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Powstańcy hiszpańscy cofają się w giry.
Stłumienie buntu, w twierdzy Ja ca.

PA RY Ż, 14.12. K orespondent 
agencji f la v a sa  w B ordeaux po­
daje  ze źródeł p ryw atnych  nastę­
pujące wiadomości o w ypadkach 
w H iszpsnji.

Pow stańcy  posunęli się w k ie ­
runku  A yerbe i zam ierzali okopać 
się w dolinie, lecz w p o b lżu  Siu- 
elva natknęli się na idące z H uesca 
i Saragossy dwie kolum ny w ojsk 
rządow ych, k tórym  tow arzyszyło 
8 batery j a rty le r ji. A rty le r ja  za­
częła ostrzeliwać powstańców, dzie 
s ią tku jąc  ich tak , że po upływ ie 
pół godziny pow stańcy  pierzchli 
w popłochu. W ojska rządow e oto­
czyły oddziały powstańcze, k tóre 
na polu b itw y pozostawiły, około 
20 zabitych, wielu rannych, samo­
chody ciężarowe oraz znaczne za­
pasy broni i am unicu. P rzyw ódcy 
powstańców wzięci zostali do nie­
woli.

Po stoczonej walce "wojska rzą ­
dowe wy m aszerow ał y w kierunku 
A verbe i J a c a  celem ostatecznego

stłum ienia buntu. Liczni pow stań­
cy cywilni i wojskow i schronili się 
w  góry  p rzed  następu jącem i w oj­
skami.

Z Pam peluny  w yruszy ły  dalsze 
posiłki celem stłum ienia akcji pow 
stańczej. K rąży  pogłoska, iż ofice­
rowie, k tórzy walczyli w szeregach 
powstańców  i zostali wzięci do nie­
woli, zostali rozstrzelani.

G ubernator w ojskow y i szereg

innych  osobistości, w ziętych do n ie­
woli przez powstańców , odzyskało 
wolność.

W ojska rządow e w zięły do nie­
woli około 500 powstańców.

Dziś rozegrały się w H iszpan ji 
dram atyczne sceny podczas buntu  
na  lotnisku wojskowem. L otnicy 
w ierni rządow i zbom bardowali lot­
nisko, tak , że w pół godziny pow­
stańcy  poddali się wojskom.

Liga narodów odrzuci sUaroę niemiecką
Urzędowa agencja rozszerza kłamliwe wiadomości.

U STA W A  O PO ŻYCZCE ZA G RA
N łC Z N E J  I O P R Z E D Ł U Ż E N IU  
D Z IE R Ż A W Y  M ON O PO LU  ZA­
PA ŁC ZA N EG O  W P Ł Y N Ę Ł Y  DO 

S E JM U .
W A R SZA W A , 15. 12. (wł.) Do

sejmu w płynęły dwie ustaw y, jed­
na w spraw ie dzierżaw y monopolu 
zapałczanego, a d ruga  — w spraw ie 
o i pół proc. pożyczki zagranicznej. 
Pierw sza ustaw a przew iduje prze­
dłużenie dzierżaw y monopolu zapał 
"zanego na dalszych dw adzieścia 
lat. Jednym  ze szczegółów tej li­
sta w y jes t podniesienie ceny pudeł 
ka zapałek o 2 i pół gr. Podw yżka 
ta przyniosłaby 18 m ilj. zł., z czego 
skarb  państw a zyskałby 13 m ilj. 
zł., a reszta  p rzypad łaby  spółce, 
dzierżaw .ądej monopol.

D ruga ustaw a przew iduje  za­
ciągnięcie pożyczki, w wysokości 
30 m ilj. dolarów.

*  *  *

N a jutrzejszem  posiedzeniu sej­
mu koło żydowskie, zgłosi popiera­
ny  przez ukraińców  wniosek w 
spraw ie reprezentacji w  komi­
sjach sejmowych.

O D S Ł O N IĘ C IE  PO M N IK  A K O ­
Ś C IU S Z K I W  ŁODZI.

ŁÓDŹ, 15. 12. W Łodzi odbyła 
się uroczystość odsłonięcia pomni­
ka Tadeusza K ościuszki. U roczy- 
Jości odsłonięcia oomn ka dokonano 
w obecności przedstaw iciela p. p re ­
zydenta R zplitej i rządu, wojewo­
dy Jaszczołta  oraz przedstaw iciela 
wojskowości dowódcy OK. 4 gen. 
M ałachowskiego. Pom nik, który  
jest jednym  z najw yższjm h pomni­
ków w E urop ie  w ykonany jes t cał­
kowicie z bronzu i miedzi.

PA R Y Ż, 15. 12. W  dzienniku 
„L ‘O rdre“ de G ivet om aw ia zajścia 
polsko - niem ieckie na Górnym  Ślą 
sku i podkreśla tendencyjne oma­
w ianie tych  w ypadków  przez dzień 
n iid  niemieckie.

Typow ym  przykładem  zachowa 
nia s ’ę p rasy  niem ieckiej je s t  ko­
m unikat agencji W olffa o rzekom ej 
napaści bojowców7 polskich na od- 
odział R eichsw ehfy p rzy  przejez­
dnie przez k o ry ta rz  W  wiadomości 
te j  mówiono naw et o kam ieniach, 
którem i miano obrzucić w agony nie 
mieckie. Po pewnym  czasie ta sa­
m a agencja wiadomość tę  odwołała.

Nie ulega wątpliwości, mówi de 
Givet, że skarga  niem iecka nie 
spotka się z życzliwem przyjęciem

przez radę ligi, gdyż zby t chw iejne 
są podstaw y, na k tórych je s t opar­
ta .

P rzeprow adzan ie  w yborów  jes t 
kw estją  w ew nętrzną, a ta  nie zale­
ży bynajm niej o<l trak ta tó w . Na- 
koniec fak ty , na k tóre powołuje się 
no ta  niem iecka, są w ątp liw ej au ten  
tyczności.

Doskonale scharakteryzow ał von 
Gerlach w dzienniku „Wel.t am Mon 
ta g “, zaznaczając, że jedyny  fak t, 
k tó ry  zasługuje na uw agę w czasie 
w vnadkow  na G. Śląsku, je s t za­
bójstw o urzędnika polskiego przez 
niemców.

Niemcy w iedzą dobrze, kończy 
Givet, że rad a  lig i narodów  odrzu­
ci ich skargę,

Nowe aresztowania i rewizje w ZSSfL
BE R L IN , 15. 12. Dobrze poim orm ow a  

ny o stosunkach ZSSR. organ rosy j­
skich socjal-dem okratów „Socjalistiozes  
kij W iestnik" w ychodzący w B erlin ie , 
/.odaje; w ostatn ich  czasach w Lenin- 
gradzie, Odessie i K ostrom ie dokonano  
w iele aresztow ań wśród m łodzieży, po 
Jejrzanej o sym patje dla obozu socjal 
dem okratycznego. W  K ursku osadzo­
no w w ięzieniu  13 żydów socjalis+ńw. do 
konano rów nież aresztow ań w śród ży ­

dów w Saratow ie.
M oskiew ski korespondent p ism a  

.,Dni“, organu K ierońsk iego, podaje, że 
w M oskwie odbyw ają sie  aresztow ania  
wśród bolszew ików , których zw olenn i­
cy S ta lin a  podejrzew ają o op ozycyjne  
stanow isko wobec rządu. Liczno są rów  
oież aresztow ania  wśród arm ji czerw o­
nej, n ie m ów iąc już o prześladow aniu  
Inteligenci, które jest zaw sze na po­
rządku dziennym .

Tragiczny skok złodzieja - usyplacza
z p ęd zą ceg o  pociągu.

Schwytanie szpiki rre>bezr>iecznvch rabusiów.
W  pociągu zatrzym ano pozatem  

dwóch w spólników i wspólniczkę, 
k tórych  przewieziono do Łodzi i  
osadzono w areszcie.

NOW A GODNOŚĆ SO W TECK A 
D L A  D A W N EG O  D W O R S K IE ­

GO K U C H A R Z A .
L E N IN G R A D , 15. 12. R ada ko- 

m isarzy ludowycn RSITSR postano 
w iła utworzyć nowy sek re tarja t lu­
dowy, którem u podlegać będzie 
spraw a „odżyw iania obyw ateli so­
wieckich w rządowych jacłlodaj 
niach“. Na stanowisko to zostai mia 
r.owany b. kucharz jednego z wiel 
kich książąt Romanowycii — Ry- 
skułow-

ŁÓDŹ. 15.12. (wł.) O statn iej no­
cy w pociągu, kursu jącym  na  lin ji 
W arszaw a—K alisz—Łódź, policja 
n a tra fiła  na ślad złodziei-usypiaczy 
k tó rzy  od pewnego czasu dokony­
wali system atycznych kradzieży na  
tym  szlaku.

Policja  p rzy łapała  rabusiów , w 
chwili, gdy usiłowali ograbić kupca 
łódzkiego.

Jeden  ze złodziei wyskoczył ok­
nem z pędzącego pociągu tak  nie­
szczęśliwie, że uderzył głową o słup 
i zabił się na miejscu. Z abity  okazał 
się hersztem  szajki, Jan em  K ierów  
skim.

G D Y N IA , 15. 12 (wł.) Z pocią­
gu naładow anego węglem, zdążają­
cego do Gdyni umiłowali złoczyńcy 
w ykraść v’ęgiel. Wobec groźnej po 
staw y złodziei s traż  kolejowa uży­
ła  broni. W  czasie strze lan iny  uda­
ło się je j ująć dwuek rannych zło­
dziei F ranciszka Zimosa i n iejak ie­
go Dońskiego. R eszta wspólników 
zbiegła.

R A D J O - A P A R A T Y
Phi l ip sa ,  M arcon iego ,  T a l e f u n k e n ,  Nora.  Colmet 
pajt irniej  i n a  n s  d o gc d n i i o s z y c h  w a r u n k a  h w f i r n r e :

Tow. „ P R Z E W O D N I K ”
SOSNOWIEC, ul. 3  go  nifljn 2 5 . Te efon 2 -43 .

W Y JA Z D  M A RSZ. P IŁ S U D ­
SK IE G O .

W A R SZ A W A , 15. 12. (wł.) Dziś 
w yjechał m arszałek P iłsudski zagra  
nicę. J a k  już  wiadomo m arsz. P ił­
sudski udaje  się na w yspę M aderę.

M arszałkow i tow arzyszy w po­
dróży płk. dr. W oyezyński. Na 
dw orcu żegnali p. m arszałka prem - 
je r  Sław ek, am basador Laroche, u- 
rzędnicy i t . d.

M E T R O P O L IT A  G E R M A N O S 
W  W A R S Z A W IE .

W A R SZA W A , 15.12. P rzybył 
do W arszaw y delegat p a try a rch y  
ekum enicznego z K onstantynopola 
m etropolita  Germanos.

N a przybycie dostojnego gościa 
wiozącego dary  p a try a rch y  dla pre 
zyden ta  Rzeczypospolitej zebrali 
się na dworcu d y rek to r dep. wyz­
nań  F r . Potocki, przedstaw iciel M. 
S. Z. Strem bosz, przedstaw iciel 
M. S. W ewn. naczelnik Suchenek, 
poseł Hołówko oraz przedstaw icie­
le duchow ieństw a praw osław nego.

M etropolita  Germanos został 
dziś p rzy ję ty  przez prezyden ta  
R zeczypospolitej i złożył w izyty  
przedstaw icielom  rządu.

B A N K IE T  N A  CZEŚĆ B. MTNT- 
ST R A  PO SŁ A  E . K W IA T K Ó W  

SK IE G O .
W A R SZA W A , 15. 12. Grono 

przedstaw icieli s fe r  gospodarczych 
w ydało bankiet na cześć b. m ini­

s tra  przem ysłu i handlu posła E. 
K w iatkow skiego. Lieznemi przemó 
wieniam i żegnano ustępującego mi 
n istra . Ja k o  osta tn i przem aw iał 
m in ister P rv s to r. Na przem ówienie 
te odpowiedział pod koniec bankie 
tu  poseł E. K w iatkow ski.

CH O R O BA  PO IN C A R E G O .
PA RY Ż, 15. 12. (wł.) Były prom 

je r  Poincare  ciężko zachorował. W 
dniu  dzisiejszym  odbył dłuższą kon 
su ltac ję  dr. Boidin, k tó ry  odmówił 
udzielenia bliższych inform acyj w 
spraw ie stanu  zdrow ia Poincarego 
dr. Boidin oświadczył tylko, że stan  
zdrow ia Poincarego pozostaje bez 
zm iany.

N IE Z W Y K Ł Y  PO M Y SŁ  SAM O­
B Ó JC ZY  S T U D E N T A .

LW ÓW , 15. 12. N iezw ykły w y ­
padek  sam obójczy zdarzył s.ę tu.

20-letni S tan isław  M ichałowski, 
studen t, syn funkcjonarjusza  poli­
cji położył się na łóżku, przew iązał 
się w  pasie silnym  rzem ieniem , rę­
ce i nogi połączył z szy ją  sznurem , 
którego koniec przyw iązany  był do 
poręczy łóżka. Po w yprężeniu nóg 
despera t spowodował zaciśnięcie pę 
tlicy  na szyi. Skurczenie nóg nie 
mogło go już u ratow ać od śmierci.

Dodać należy, że M ichałowski 
spoczywał p rzybrany  w prześciera 
dło udrapow ane na wzór togi rzym  
skiej, w sandałach na gołej nodze.

Sam obójca pozostawił list po­
żegnalny do m atk i, nie w skazując 
jednak  powodów desperackiego czy 
nu.

P A T R JO T Y C Z N Y  CZYN K O L ­
PO R T E R Ó W  G A Z E T  W  BY D ­

GOSZCZY.
BYDGOSZCZ, 15. 12. Bydgo- 

scv sprzedaw cy dzienników postano 
wili w strzym ać kolportaż pism  nie 
iricckich, by w ien sposób zaprote­
stować przeciwko prześladow aniom , 
r a  jakie narażona jes t p ra sa  polska 
w Niemczech.
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Bezpośrednio po akcie inau­
guracyjnym , bez wstępów i dłu­
gich formalności wprzągnięty zo 
stał nowy sejm w rydwan pracy 
i popędził w tempie bezprzykład 
nie szybkiem. Już pierwszy 
punkt program u —  zmiana re­
gulam inu wewnętrznego —  uję­
ty  został w rytm  silnej, spiesznej 
dyscypliny. Bez szerokich dysku 
syj dochodzi do głosowania, któ­
rego wynik w żadnym wypadku 
nie może być niespodzianką. J e ­
śli ten system pracy zostanie za­
chowany, w dalszym ciągu, jeśli 
i nadal w całej pełni wykorzy­
stany będzie fakt istnienia zwar­
tej większości prorządowej, —  a 
nic nie zapowiada zmiany w tym 
kierunku —  sejm obecny będzie 
się mógł poszczycić przed histor- 
ją  osrromem dorobku ustawodaw 
czego.

Prócz poprawienia dawnych 
praw, których wadliwość w yka­
zała praktyka, lub też które nie 
dadzą się nagiąć do wielkiej prze 
budowy wewnętrznej, niew ątpli­
wie powstawać będą praw a no- 
■we. Jakie? Wnosząc po zmianie 
regulam inu sejmowego —  będą 
to prawm i urządzenia, gruntow ­
nie modyfikujące nasze oblicze 
ustrojowe, nasze życie politycz­
ne, nasz system rządzenia. Twór­
cy rewolucji majowej tylko w 
ten sposób uzasadnić mogą rację 
swego czynu, realizując swe za­
mierzenia ideowre aż do ostatnich 
konsekweneyj i nadając im trw a 
Ją formę.

Stojąc w przededniu tych 
przemian, tak  głębokich, tak na­
wet może radykalnych, widzimy 
w nich olbrzymie doświadczenie, 
wykonane w celu modernizacji 
przestarzałych urządzeń państwo 
wych na drodze zupełnie orygi­
nalnej, nie mającej precedensów 
w analogicznych próbach innych 
narodów, bo na drodze ewolucji, 
utrzym anej w formach legal­
nych. Ta nasza próba może się 
powieść, lub nie. Może się stać 
przykładem, który  naśladować 
będa obcy, lub też skończyć na­
wrotem do dawnyeh norm. Po­
wodzenie zależeć będzie od dwóch 
czynników: od rozumu i realiz­
mu kierowników reform y i od 
sposobu, w jaki przyjmie się ona 
i zakorzeni wśród społeczeństwa.

W ystarczy bowiem ' w tym  
kierunku bodaj elem entarna zna 
jomość historji, by wiedzieć, że 
samo uchwalenie i wydanie no­
wych praw  w najmniejszym stop 
niu nie rozstrzyga o ich u trw a­
leniu- Jeśli praw a te są wadliwe, 
jeśli gwałcą to, co jest kardynal­
nym przywilejem woli ludzkiej, 
— nie utrzym ają się, choćby gło 
sował za niemi parlam ent przez 
aklamację. Pozostaną lite rą  m ar 
twą, lub upadną w pierwszem 
zderzeniu z prawem życia. P ra ­
wa muszą być życiowe, muszą 
być obliczone na daleką metę, a 
nie na chwilową potrzebę i do­
raźne zyski. Reforma nastawio­
na tylko na zaspokojenie ak tu­
alnych potrzeb i  wynikająca z 
przejściowego układu sił wew­
nętrznych, jest dziełem zmarno- 
wanem.

Społeczeństwo nasze wie, że 
głęboko sięgające zmiany „ustro­
jowe nastąpią i jest na ich przy­
jęcie przy gotowane. Przez akt 
wyborczy w większości swej o- 
świadczyło się za ich konieczno­

ścią. Ale od tej gotowości, a na­
wet od zasadniczej lojalności do 
pełnego, wewnętrznego uznania 
nowych urządzeń, do ich obrony 
w przyszłości istnieje jszcze 
znaczna odległość. Aby nowe pra 
wa stały się wartością nietykal­
ną i przeszły na własność naro­
du, na to potrzebują jego sankcji 
i odpowiednich warunków w 
chwili narodzin.

P raw a powstawać muszą w 
atmosferze poszanowSnia praw, 
tak, jak kodeks religijny powsta 
je w atmosferze • mistycyzmu. 
Muszą tworzyć się w ciśzy wiel­
kiego wysiłku, a nie wśród gw a­

ru  rozgrywek i rozdrażnień. Mu­
szą wypierać stare prawa mocą 
swej wyższej wartości. W tedy 
staną się fundamentem rzeczy­
wistej naprawy.

Że jej apostołowie i szermie­
rze znają te praw dy i że nie u- 
chylą się przed ich praktycznem. 
stosowaniem, jest to równie nie­
wątpliwe jak fakt, że dziełu swe 
mu nadać pragną formy trwałe. 
Zbyt wiele trudu i ofiar wkłada­
ją  w urzeczywistnienie swej idei, 
aby ryzykować chcieli jej upa­
dek. Zbyt gorąco i szczerze p rag­
ną dobra Rzeczypospolitej dziś 
i na przyszłość.

Rzemiosło i spółdzielczość.
S tosunk i jak ie  się w  m iarę  rozw oju 

p rodukcji w ytw orzyły, w szczególności 
m asowa, m echaniczna wytwórczość fa  
h ry k  przy  uw zględnieniu ja k  n a jda le j 
posuniętego podziału  pracy , zm uszają 
rów nież rzem iosło do rew izji sposobu 
swego w ytw órstw a.

Ceiem producen ta  być w inna ja k  
najw iększa w ytwórczość p rzy  zużyciu 
m ożliw ie najm niejszego  nak ładu  cza­
su i pieniędzy, aby  produkow ać towar, 
i an i a  dobry.

W ykw alifikow any  rękodzieln ik  mo­
że w ytw arzać tow ar jakościow o n a j­
lepszy, jeżeli a to li procesu wytwórczoś 
cl nie zorganizu je  tak , aby  tow ar ten  
hył jednocześnie odpowiednio tan i, nie 
może liczyć n a  w iększy zbyt, bo m echa 
uiczna p rodukc ja  pobije go pod wzglę 
dem cen.

J e s t  to rzecz zrozum iała.
Podczas gdy  fa b ry k a n t obróbkę ezę 

ści składow ych pow ierza m aszynie, 
w zględnie ludziom  o różnych kw alifik a  
ija ch , a  więc robotnikom  tańszym  i 
droższym, w ykonuje rzem ieśln ik  całą  
robotę sam , iub  p rzy  pom ocy drogiego 
pom ocnika, tr&cąc n a  podręczne p ra ­
ce drogi esas.Skutek je s t ten, że w ytw ór 
rękodzielniczy je s t droższy od fa b ry k a tu  
m echanicznego, p rzy  pom ocy tan ich  sił 
roboczych w ykonanego.

Że zaś o zbycie decyduje konkuren­
cja, więc rzem ieśln ik  swój m ozolnie wy 
konany  produk t, bez kalku lac ji, oddaje 
po cenie usta lonej przez konkurencję  
fabryczną, byle spieniężyć swój czas, 
chociażby — kosztem  n a  k red y t wzięte 
go m ate rja łu .

N ic dziwnego, że m im o ta k ie j o fiary ,

rzem ieśln ik  uchodzi za m ało solidnego 
dostawcę. #

N iepunk tualaość  je s t przysłow ioną 
cechą rzem ieślniczych wytwórców.

Bo b ra k  surow ca opróżnia wykoń­
czenie roboty , zwłaszcza, że n iepunktu- 
a lu ie  p łacony robo tn ik  u jaw n ia  m ałe 
poczucie obowiązkowości.

D rogą w yjścia  z te j  sy tu ac ji je s t re  
fo rm a rękodzielniczej wytwórczości. U® 
fo rm a ta  streszcza się w 3 punk tach :

1 ręczny sposób w ytw órstw a zceho- 
w a ją  te  ty lko  w arstw y  rękodzielnicze, 
k ló ryeh  przedm iotem  wytw órczości są 
w yroby o a rty sty czn e j w artości.

2 zawody rzem ieślnicze, k tó re  są zm u 
szone walczyć z konkurencją  fabryezną, 
m uszą d rogą m echanizacji swych war, 
sztatów  p racy  dotrzym ać k roku  sil­
n iejszem u w spółzawodnikowi.

3 ze w zględu n a  koszta inw estycyjne 
zw iązane z m echanizacją  zak ładu  obli­
czonego n a  w szechstronny zakres w y­
twórczości oraz w in teresie  tern in ten ­
syw niejszego u sp raw n ien ia  w ytw ór­
czości, specja lizacja  zawodowa w  jed­
nym  k ie ru n k u  s ta je  się konieczną, d la  
um ożliw ienia w yspecjalizow ania sił ro 
boezych oraz szablonow ej „en m asse14 
produkcji.

Z agadn ien ia  te  zw iązane przecież % 

n a jis to tn ie jszą  kw estją  b y tu  s tan u  rze 
rnieślniczego, pow inny być  przedm io­
tem  refera tów  i dyskusy j posiedzeń ce 
chowyeh. In n a  rzecz, że zebran ia  m a ją ­
ce za cel ta k  prak tyczne i  pożyteczne 
spraw y, pow inny odbyw ać się system a­
tycznie i pc-rjodycznie, ab y  z d ług ich  
słów w yłonił się czyn jako  zadatek  lep 
szego ju t r a  rzem ieślniczego.

Gigantyczne miasto,
Nowy Jork w cyfrach.

N ajw iększym  g igan tem  współczes­
nym  n a  świecie, je s t N ow y Jo rk . O roz 
m iarach  i potędze tego m ias ta  św iadczą 
n a jlep ie j cyfry .

A więc.
Nowy J o rk  posiada obecnie w ięcej 

apara tów  i cen tra l telefonicznych an i 
żeli Londyn. P a ry ż , Rzym , B erlin  i Le 
r in g ra d  wzięte razem .

W  Nowym  Jo rk u  m ieszka więcej 
włochów niż w Rzym ie (I), w ięcej pola 
ków niż w P oznan iu  łub  K rakow ie (!), 
w ięcej niem ców niż w Brem ie, w ięcej 
Irlandczyków  niż w D ublin ie  (!), a  ty ­
le żydów, że stanow i to 1/10 w szystkich 
żydów żyjących n a  ku li ziem skiej.

N iem a także n a  świecie m iasta , któ- 
reby  posiadało  u  siebie ta k ą  ilość oby­
w ate li obcych ja k  Nowy Jo rk . N a ogól 
ną bowiem ilość 6.500.000 m ieszkańców, 
żyje tu  2.000.000 obcych.

Co 2 godziny przybyw a tu  now y s ta  
tek  pasażerski. Codziennie p rzybyw a 
do m iasta  300.000 gości.

Nowy J o rk  posiada 5 najw iększych 
n a  świecie mostów.

W edle s ta ty s ty k i o tw iera  się w No­
wym J o rk u  co 10 m in u t now y sklep, co 
13 m in u t odbyw ają się zaślubiny, co 6 
m in u t rodzi się dziecko, co 51 m in u t po 
w sta je  nowy gm ach, a  co 52 sekundy 
przybyw a now y pociąg na  jeden  z k ilku  
se t dworców. Nowy J o rk  posiada 2.000

tea trów  i  1.500 kościołów.
Do n iedaw na jeszcze ch lub ili się a- 

m erykan ie  now ojorskim  drapaczem , li­
czącym  240 m etrów  wysokości i 51 pię 
te r, należącym  do W oolw orth B uild ing, 
jako najw yższym  n a  świecie gm a­
chem. Od n iedaw na jednak  i n a  tem  po 

• lu  Nowy J o rk  zaczyna pob ijać  w łasne 
rekordy . O jeszcze wyższym  gm achu 
C hrysler B u ild ing , licząeym  284 me­
trów  i 75 p ięter, p isa liśm y  już. Obecnie 
nadchodzą dalsze w iadom ości z dziedzi­
ny w ysokiego budow nictw a w Nowym 
J  erku.

Jedno  z tow arzystw  bankow ych roz 
poczęło budowę nowego drapacza, któ 
ry  będzie m ia ł 310 m etrów  wysokości, 
E m pire  S ta te  B u ild in g  p ro jek tu je  bu­
dowę o 324 m etrach  wysokośśei i 80 pię 
trach , zaś jak ie ś  tow arzystw o aseku ra  
cyjne, rozpoczęło w M attk ison  S quare  
budow ę drapacza, k tó ry  m a m ieć aż 108 
p ię te r  czyli coś około 350 m etrów . W y­
sokość tego gm achu n ie  je s t u sta lona  
mimo, iż budow a została  ju ż  rozpoczę­
ta . P o d staw ą budow y je s t ty lko  założę 
isie, że gm ach m usi m ieć 100 p ię ter. Lef- 
conrt B u ild in g  p ro jek tu je  rów nież 
gm ach o 350 m etrach  wysokości.

Cy f ry  ilu s tru jące  spożycie przez No 
w y J o rk  m leka, m ięsa, m ąki, cukru , są 
ta k  astronom iczne, że n ie  odważam y się 
naw et podaw ać ich n a  tem  m iejscu.

G&rzym rsszyfisk! 
jesi najsiin;e:s?ą stacją 

na świecie,
Warunki odbioru nowej radjo- 

stacji.
Ogół rad iosłuchaczy  n u rtu ją  obee 

nie tysiączne w ątpliw ości; jak  to 
będzie z odbiorem , kiedy rozpocznie 
p racę nowa rozgłośnia w R aszynie o 
rnocy w an ten ie  160 kilowatów. Od­
powiedź na  to py tan ie  d a ją  poniż­
sze uw agi:
Stacji nadawczej radjofonicznej

0 tak wielkiej mocy jeszcze na świe 
cie nie było, a zatem konkretne i 
ścisłe inform acje praktyczne o od­
biorze tej stacji można będzie zeb­
rać dopiero z chwilą, gdy stacja roz 
pocznie pracę.

Dziś możemy jedynie 
opierać się na teorji

1 snuć mniej lub więcej racjonalne 
przypuszczenia, jednak co okaże 
praktyka, która tak często odbiega 
od teorji, tego na razie nie wiemy.

R adjostacja w Raszynie praco­
wać będzie na tej samej fali, na 
której w tej chudli W arszawa pra­
cuje, a więc na fali 1411,8 mtr.

Odbiornik detektorowy, który 
obecnie odbiera W arszawę, będzie 
ją  odbierał nadal bez żadnych prze­
róbek.

W  odległości około 100 kim. od 
W arszawy już dziś odbieramy sta 
cję warszawską nieźle, tak, że w
tym  promieniu siła odbioru, o ile 
jest duża, wrośnie w sposób dostrze 
galny jeszcze tylko w najdalszych 
okolicach owego stukilometrowego 
koła. Poza tym  kołem tam. gdzie 
dziś W arszawy praw ie wcale nie 
słychać na detektor, albo słychać 
słabo, siła odbioru

wrośnie o tyle, 
że stanie się on zupełnie dobry taki 
jak i w tej chwili m ają radjosłucha- 
cze zamieszkali w W arszawie, oczy 
wiście w tych samych warunkach 
technicznych, to znaczy przy ante­
nie zewnętrznej i dobrem uziemie­
niu, bez tej instalacji bowiem od­
biór na detektor je st w większości 
wypadków niemożliwy.

Koło, w którem odbiór na dete­
k tor je st silny, to znaczy, w którem 
głośno i w yraźnie słyszymy w7 słu­
chawkach wszelkie audycje z W ar­
szawy, obecnie ma promień około 
100 kilometrów.

Z chwilą uruchomienia olbrzy­
m a raszyńskiego, koło to powiększy 
się kilkakrotnie i obejmie

całą Rzeczypospolitą 
Oezywnście może się zdarzyć ta 

kie zjawisko, że gdzieś w obrębie 
tego koła nie będzie dobrze słychać 
z W arszawy, a  zato gdzieś daleko 
poza obrębem tego koła doskonałe 
ją  będzie słychać. Tak jest i teraz. 
Naprzykład Katowice słyszane by 
ły na detektor w Carcynie nad 
W ołgą, W arszaw a zaś jest bar­
dzo dobrze słyszana w Białymsto­
ku, choć pierwsza z tych odległości. 
wynosi około 2000 kilometrów dru­
ga zaś około 200 kim. Natom iast są 
miejscowości w obrębie stu  kilome­
trów od W arszawy lub Katowic, 
gdzie bardzo słabo stacje te  słychać 
Przyczyny takiego osłabienia odbio 
ru  w pewnych miejscowościach, a 
doskonałych warunków7 odbioru w 
innych miejscowościach są liczne 
i  trudne do zbadania.

Reasum ując to wszystko, docho 
dzimy do wmiosku, że po uruchomię 
niu stacji w  Raszynie

siła odbioru wzrośnie 
najprawdopodobniej tam, gdzie by 
ła ona bardzo słaba i mała, tam jed­
nak, gdzie i teraz je st ona dość du­
ża, wzrost siły odbioru nie da się 
bardzo odczuć.

Teinbardziej marzyć nie można 
o tem, by siła odbioru pozwoliła na 
używanie głośnika do odbiornika 
detektorowego.

Takiej siły odbioru nie da naj­
silniejsza stacja.

Potrzebne
d£i  e w c z f n k  S

d o  r o z n o s z e n ia  g a z e t

Zgłaszać się do flljl „Ezpieso 
Zagłębla„w  Czeladsl R ynek 8.
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Budżet miasta Dąbrowy na rak 1931-32 K R O N I K A
wynosi 2 mlijony 105 tysięcy zł.

Choinki —  z w ia s t u n k i  bl iskiej  
gwiazdki .

C hoinki ro zb iły  ju ż  sw ó j dorocz­
n y , z ie lon y obóz na w szy s tk ic h  w ięk  
szych  placach.

S k rzyp ią ce  w o zy  zw io z ły  tysią ce  
śc ię tych  zielonych  drzew ek. J eszcze  
leżą pokotem , n ieuporządkow ane i 
nieopraw ione w  k w a d ra ty  drew n ia  
nych  p o dstaw . A le  ju ż  i tak  w iado­
mo napew no:

B oże N arodzen ie za  pasem , 
więc  —  stoim ,y p rzec ież w  p rzed ed ­
niu pełn ej z im y .

D ziś  —  ju tro  w yrosn ą  na pla­
cach p iękne, św ieże , zielone, choć 
przec ież sztuczne la sy  ig laste . A  po  
tern  —  w  ka żd ym  dom u zielone  
drzew ko cieszyć  będzie zm ęczone  
szarością m iasta  oko, baw ić dzieci 
barw nością p rzyb ra n ia  p rzez  w iele, 
w iele dni.

K ie d y  zielone drzevako zw ró ci na  
siebie uwagę dziecka, w te d y  ju ż  w ia  
domo napeiuno:

niedługo będzie... gw iazdka .
S ą  dzieci, k tóre w iedzą  n apeim o , 

te  g w ia zd k a  p rzyn iesie  im  w iele  nie 
ypodzianek, w iele podaru nków  m i­
łych  i drogich. S ą  inne, które m y­
sią, że m oże p rzec ie ż  dostaną cokol 
w iek. I  są jeszcze  inne 
dzieci, w iedzące napew no, że  nie do  

staną nic....
A le  o gw iadzce m arzą w szy s tk ie  

I n a jw ięce j w łaśn ie te dzieci, które  
w iedzą , że rodzice nic im  dać nie bęr 
dą m ogli.

O gw iazdce d la  ubogich dzieci, 
które nic nie mogą dostać od sw ych  
niezam ożnych  rodziców , p o m yśleć  
m usi społeczeństw o, każda  rodzina  
polska, k tóra  m oże o fiarow ać na  
rzecz n a ju boższych  „m ilu sińskich “  

choć n a jdrobn iejszą  ofiarę.
R ok  rocznie z  o fia r i darów  p u ­

blicznych  tys ią ce  ubogich dzieci o- 
tr zym u je  skrom ną, ale p rzec ież tak  
radosną, dobroczynną gw iazdkę.
W  ty m  roku  —  na g w ia zd k ę  czekają  

zn ow u  tysią ce  m ałych  n ędzarzy .
N ie  pow inno zapom nieć o nich o- 

- jia rn e  s p o ł e c z e ń s t w o ,  mło 
d zie ż  —  za w sze  w ra żliw a  na- cudzą  
biedę, dzieci zam ożnych  rodzicóio, 
tak  chętnie obdarow ujące m ałych , 
biednych  rów ieśn ików .
J u ż  czas pom yśleć  o gw iazdce dla  

m ałych  n ą d za rzy ,
O rgan izacje społeczne za czyn a ją  

ju ż  n aw oływ ać do sk ładania  darów  
iv n aturze i choćby na j  drobn ie j szycn  
o fia r  p ien iężn ych . U branka, z  k tó­
rych  w y ro s ły  d zieci zam ożne, zabaw  
ki ju ż  n ieu ży teczn e, książeczk i ju ż  
p rzeczy ta n e , trochę s ło d yczy , w  któ  
re k a żd y  dom  za o p a tru je  s ię  _ na  
g w ia zd k ę  —  oto cenne d a ry  g w ia zd  
kow e dla ubogich dzieci.

Ś w ię ta  B ożego N arodzen ia  —  to 
dzień  ich radości. W  ciężk iem  życ iu  
biedn ych  m alców , w śró d  dni, doku­
cza jących  głodem  i chłodem , sm u t­
kiem  i nudą pow szedn iośc i, n iechże  
będzie dzień  g w ia zd k i i dla nich da­
rem  o d św ię tn ym , rzadk im  w  roku  
dniem  radgści i n iespodzian k i g w ia z  
dkow ego daru.

Od Howsgo Roku tylko Celsjusz.
Główmy c r z ą d  m ia r  p rz y p o m in a , że 

d n ia  1 s ty c z n ia  1931 r . u p ły w a  p ó łto ra  
ro cz n y  o k res  p rzech o d n i, w  c ią g u  k tó re  
po  w olno b y ło  p rzech o w y w ać n a  sp rz e ­
daż i sp rze d aw ać  te rm o m e try  z p o d z ia ł 
k ą  R e a u m u ra . .

C d tego  w ięc d n ia  w olno  będzie  p rze  
chow yw ać n a  sp rze d aż  i sp rze d aw ać  
ty lk o  ta k ie  te rm o m e try  k tó re  p o s ia d a ją  
je d y n ie  sk a le  C e ls ju sza . P rz ec h o w a n ie  
n a  sp rze d aż  o raz  sp rze d aż  te rm o m e ­
tró w  z in n e m i sk a la m i, n ie  w y łą c z a ją c  
te rm o m e tró w  z p o d w ó jn ą  skala, (C e .s ju  
s t a  i  R e a u m u ra )  bedzie w zb ron ione .

P o  d n iu  1 s ty c z n ia  1931 r. b e d ą  z a rz ą  
dzone re w iz je  i  w in n i p rze k ro c zen ia  w y  
że j pow o łanego  ro zp o rzą d zen ia  z o s ta n ą  
p o c iąg n ię c i do  o d p o w ied z ia ln o śc i _ ^ a r-  
n o -a d m in is tra c y jn e j ze sk u tk a m i, p rze  
iw idziam em i w. a r t .  28 i  24 d e k re tu  9  p u a  
y aeh .

Zarząd miasta Dąbrowy ukoń­
czył już pracę nad nowym budże­
tem na 1931/32 rok.

W wydatkach budżetu zwyczaj­
nego preliminowano: administracja 
ogólna 313.245 zł.; majątek komu­
nalny 9.100 zł.; splata długów
434.500 zŁ; drogi i place 130.000 zł.; 
pomiary i plany rozbudowy 13.300 
zł.; oświata 199.200 zł..; kultura i 
sztuka 22.100 zł.; zdrowie publiczne
44.500 zł.; opieka społeczna 200.515 
ał.; popieranie rolnictwa 4320 zł.; 
popieranie przemysłu i handlu 
4901 zł.; bezpieczeństwo publiczne 
96.450 zł. i różne 15.869 zł.

Razem 1 mi! jon 485 tys. zł.
Dochody budżetu zwyczajnego: 

majątek komunalny 40.555 zł.;przed 
siębiorstwa komunalne 91.900 zł.; 
subwencje i dotacje 53.000 zł.; zwro 
ty 63.126 zł.; opłaty administracyj­
ne 17.400 zł.; opłaty za korzystanie 
z urządzeń dobra publicznego 12.630 
zł.; dopłaty 38.000 zł.; udział w po­
datkach państwowych 300.000 zł.;

dodatki do podatku państwowego 
498.750 zł.; podatki samoistne 
340.050 zł. i różne 7564 zł.

Razem 1 miljou 462 zł.
Wydatki budżetu nadzwyczajne 

go: majątek komunalny 21.000 zł.; 
drogi i płace 341.200 zł.; pomiary 
i plany rozbudowy 500 zł.; oświata 
158.825 zł.; zdrowie publiczne 78.475 
zł. i opieka społeczna 20.000 zł.

Razem 820 tys zł.
Dochody budżetu nadzwyczajne 

go: subwencje i dotacje 185.000 zł.; 
zwroty 150.025 zł.; pożyczki 100.000 
zł. i podatki inwestycyjne 207.000 
zł.

Razem 642 tys. 025 zł.
Ogółem budżet zwyczajny i nad 

zwyczajny w dochodach i rozcho­
dach "wynosi 2 miljony 105 tys. zł.

Budżet obecny w porównaniu z 
budżetem na 1929-30 r. jest mniej­
szy o pół miljona złotych. Oszczęd­
ności zostały przeprowadzone bez 
wyjątku we wszystkich działach.

KALENDARZYK.

I Dziś: Euzebjus-a 
Julio: nazarza 
WsehOti słońca. 7.38 
2ach(5d „ 15.21

P o l ic j a n t  p o s t r z e l i ł  b a n d y t ę ,
który zrabował 2 , 4 . 0  zł gotów ką i w iększą  iłość  

tow arów  w Strzem ieszycach.
Onegdaj, o godzinie 4-ej rano 

w Strzemieszycach, jeden z poste­
runkowych, będąc w służbie usły­
szał strzał rewolwerowy.

Zaciekawiony wystrzałem, poli­
cjant wszczął obserwację.

Po kilku minutach ciszy, w od­
dali, słychać było stąpani-, szyb­
kich kroków.

W mrokach mgły rannej, zama­
jaczyła przed jego oczyma rosła 
postać mężczyzny.

Stać, ręce do góry! 
krzyknął posterunkowy trzykrot- 
nie.

Nieznajomy odwrócił się i kłu­
sem począł uciekać wzdłuż toru 
kolejowogo.

Padł strzał karabinowy.
Uciekinier ranny w nogę z ję­

kiem upadł na tor,
brocząc obficie krwią.

Zapytany o nazwisko odpowie­
dział, że nazywa się Kaczmarczyk 
i pochodzi z pow. olkuskiego.

Przy rewizji znaleziono przy 
n i m

1.345 zł.

i kilkanaście paczek czekolady.
Kaczmarczyk oświadczył, że pie 

niądze są jego i pochodzą ze sprze­
daży czekolady.

Rannego przewieziono na poste­
runek, gdzie udzielono mu pier­
wszej pomocy lekarskiej.

śledztwo ustaliło, że rzekomy 
Kaczmarczyk, nazywa się właściwie

Józef Niemczyk ze Sławkowa, 
bandyta i złodziej,

kilkakrotnie karany już więzie­
niem.

Ustalono, że Niemczyk ze swoją 
bandą dokonał kradzieży w skła­
dzie aptecznym, Adama Góreckiego 
w Strzemieszycach, gdzie skradzio­
no 2.400 zł. gotówką i większe ilo­
ści czekolady. Mydła, perfumy, pu­
dry, kremy i t. p. złodzeje zapako­
wali w paczki, których już nie zdą 
żyli z sobą zabrać.

Niemczyka umieszczono w szpi­
talu powiatowym w Będzinie.

Za bandą wszczęto pościg.

laiemniGa hotelu warszawskiego w Sosnoweu,
Ujęcie przem ytnika z towarem

R A D I O
W A R S Z A W A .

W to re k . 16 g ru d n ia .
11.40. P rz e g lą d  p ra s y  k ra j .  P . A. T. 

11.58 S y g n a ł czasu  z W arsz . 12.10. M u­
zyka  z p ły t g ram o f. 13.10. K om . m eteor.
P o  kom. d. c. m uz. g ram  of. 15.00. K om .

gospod. 15.35. C h w ilk a  lo tn icza . 15.5(1 
d czy t rząd o w y . 16,15. P ro g ra m  d la  dzie 

ci 10.30. M u zy k a  z p ły t g ram o f. 17.15. G 
S ta n is ła w ie  B rzozow skim . 17.45. P o p u i  
k o n c e rt sym f. w yk. o rk . F ilh . W a rs z  
18.45. R ozm aitośc i. 19 10. G iełda  ro ln icza . 
19.25. M u zy k a  z p ły t g ram o f. 19.35. P r a a  
d z ien n ik  ra d j.  19.55. M u zy k a  z p ły t g ra  
m ofon . 20.09 F e łje to n  p. t. O rfeu sz  w 
p ie s ie  20 w ieku . 20.30. K o n c e rt J a n a  K ie 
p u ry  (m iędzynarodow y) z u d z ia łem  ork .
F ith . W a rsz  W  p rze rw ie  p ro g ra m  na 
dz. n as t. o raz  r e p e r tu a r  te a tró w  m ie jsk . 
W arsz . 22.15. P ły ty  g ram o f. 22.50. K om .: 
m eteo r., polic., sp o rto w y . 23.00. M uzyka 
ta n ec zn a .

K A T O W I C E .
W to re k , 16 g ru d n ia .

11.40. P rz e g lą d  p ra s y  k ra j .  P . A . T. 
11.;P . S y g n a ł czasu  z W a rsz . 12.10. K o n ­
ce rt z p ły t  g ram o f. 13.10. K om . m eteor, 
z W a rsz . 15 00. K om . gospod. z W arsz . 
15.2u K om . P o lsk . Zw. Zrz. G ospod. \-voj.
Ś1 o raz  kom . T. P . 15.35. C h w ilk a  lo tn i 
cza z .W arsz . 15.50. O dczy t rzą d o w y  i 
W a rsz a w v . 16.15. P ro g ra m  d la  dzieci z 
W a rsz . 16.30 P o s łu c h a jc ie  dzieci ra d ja . 
16.4f. K o n c e rt z p ły t  g ram o f. 17.1a. Od- 
czy t z W a rsza w y . 17.45. K o n c e rt sym f. 
z F ‘lh . W arsz . 18.45. C odzienny  odcinek  
pow ieściow y. 19.00. R ozm aito śc i, 19.15. 
L ir y k a  p o w sta ń cz a  1831 r.__19.35. P ra s .  
d z ien n ik  ra d j.  z W arsz . 19.55. K om . n a r  
ce rsk ie . 20.00. F c lje to n  z W a rsza w y . 
20.15. F e łje to n  p. t. „O p o d ró żo w an iu  i 
podróżom ani>“. 20.30 K o n c e rt z W arsz . 
(K ie p u ra ) . 22.15. K o n c e rt z p ły t  g ram of. 
22.50 K om . m e teo r, z W arsz . 23.00. rte- 
tra n sm . ze s ta c y j zag r., ew. m uzyka, lek 
ka.

TEATR MIEJSKI — SO SN O  WIEa
W  o s ta tn i  ty d z ie ń  p rze d  św ią tam i, 

p o s ta n o w iła  d y re k c ja  t e a t r u  m ie js k ie ­
go. celem  sp o p u la ry z o w a n ia   ̂ sw oich  
-widowisk u rz ą d z ić  ta n i  ty d z ień . W szy­
s tk ie  m ie js c a  siedzące w p a r te rz e  i w 
lożach  z o s ta ły  zn iżone n a  zł. 1 — (je ­
den), zaś siedzące n a  b a lk o n ie  i  g a le r-  
j a  n a  0.50" g r . (p ięćdziesią t).

W  ty g o d n iu  ty m  zo s ta n ą  w y s ta w io ­
n e : we w +o rek  dn. 16 bm. „ F a u n  we 
środę  dn  17 b m  „N iespodzianie , w 
c z w artek  dn. 18 bm . „L ek k o m y śln a  sic 
s t r a “, w p ią te k  dn. 19 bm . .F a u n  . 

P o c z ą te k  p rz e d s ta w ie ń  o godz. b .is

^  1(?B iie ty  w cześn ie j do n a b y c ia  w  sk ia  
dz ie  m a t. p ism . p. C zechow skiego .

Wczoraj w hotelu warszawskim 
w Sosnowcu, policja aresztowała 
Józefa Furszta z Cieszyna.

Furszt jest piersiowo chory i 
na tej zasadzie otrzymał od tow. 
tatrzańskiego przepustkę na dowol 
ny spacer w górach po stronie cze­
skiej i polskiej.

Korzystając z danego mu przy­
wileju, Furszt od pewnego czasu 
począł trudnić się przeinytni .iwem.

Interes dobrze prosperował to

też Furszt postanowił go rozwinąć 
na większą skalę i powiększyć ry­
nek zbytu.

Wczoraj przyjechał do Sosnow­
ca, lecz tu powinęła mu się noga i 
został aresztowany.

Przy rewizji znaleziono przy 
nim większą ilość swetrów, poń­
czoch i skarpetek, nielegalnie prze­
mycanych przez granicę polską.

Furszta wraz z kontrabandą 
przekazano do urzędu celnego.

O  urząd poeztowv n a  Piaskach
Narazie jest to niem ożliw e, pow iększona zostan ie  

ilo ść  listonoszów .
P is a l iś m y  ju ż  n ie je d n o k ro tn ie  o k o ­

n iecznośc i u ru c h o m ie n ia  u rz ę d u  poczto  
y?ego n a  k o lo n ji P ia s k i .  ,

O s ta tn io  m a g is t r a t  m . C zeladzi zw ro  
nil s ią  z p ro śb ą  do d y re k c ji  pocz t i  
te le g ra fó w  w K ra k o w ie , o u ru c h o m ie ­
n ie  sam odzie lnego  u rz ę d u  pocztow ego  
J ia  P ia sk a c h , u z a sa d n ia ją c  p ro śb ą  z b y t 
n ią  o d leg ło śc ią  kol. P ia s k i ,  od u rz ę d u  
pocztow ego w  C zeladzi i  w S osnow cu.

W  odpow iedzi d y re k c ja  pocz t i te le  
g ra fó w  w K ra k o w ie  w  p o ro z u m ie n iu  
z m in is te r ju m  poczt w  W a rsza w ie , odpo 
w ied z ia ła , że m in is te r ju m  w strz y m a ło  
u ru c h a m ia n ie  now ych  p lacó w ek  pocz­
to w y ch  w b ieżący m  ro k u  b udże tow ym , 
je d n a k  n a  sk u te k  p ro ś b y  d y re k c ja  
pocz t i  te le g ra fó w  p o w iąk szy  llosc li- 
stonoszów  w  u rzęd z ie  p o cz tow ym  w  
C zeladzi i z a p ro w a d z i z dn . 1 s ty c z n ia  
1931 r .  s łużbą  doręczeń  lis to w ą  i P ie­
n ię ż n ą  w  d z ie ln ica ch  P ia s k i  i S a tu rn .

W  zw ią zk u  »  tern, u d o g o d n ie n ie m

m ie sz k ań cy  k o lo n ji  P ia s k i  ■ i  S a tu rn a ,  
od d n ia  1 s ty c z n ia  1931 r. p rz e sy łk i a- 
d reso w ać  p o w in n i do u rz ę d u  pocztow e 
go w  C zeladzi, a  n ie  w  Sosnow cu.

Z a rz ą d y  k o p a ln i „C zeladź i  „Sa- 
t u r n “, p o s ia d a ją c e  sw e s k r y tk i  w  Sos_ 
d o w c u , b ę d ą  n a d a l odbi©raó k o resp o n - 
d e n c je  w  Sosnow cu.

W  n a s tę p n y m  ro k u  b u d że to w y m  t j .  
31-32, d y re k c ja  pocz t i  te le g ra fó w  u- 
ru c h o m i sa m o d z ie ln y  u rz ą d  pocztow y 
n a  P ia sk a c h , pod  w a ru n k ie m  d o s ta rc z a  
ń ia  p rzez  m a g is t r a t  odpow iedn iego  lo ­
k a lu  n a  pom ieszczen ie u rz ę d u  poczto ­
w ego i  m ie sz k a n ia  d la  k ie ro w n ik a  u- 
rzęd  u.

M a g is tr a t  w  n a jb liż sz y c h  d n ia ch , 
ma zw rócić sie  z p ro śb ą  do z a rz ą d u  
kop . „C zeladź", o o f ia ro w a n ie  lo k a lu  i  
m ie sz k a n ia  d la  k ie ro w n ik a  u rz ę d u  po„ 
cztow ego, co n ie w ą tp liw ie  za rz ą d  ko ­
p a ln i  u w zg lęd n i.

T  Sosnowca-
(s) O sob iste . W  d n iu  22 l is to p a d a  K  

r .  w kośc iele  p a r a f ia ln y m  w  N iw ce od 
b y ł sie  ś lu b  p. Z o fii - D a n u ty  K aczo ­
ro w sk ie j z p. M a rc e lim  Ja g ie łło w ic z e m , 
m a g is tre m  fa rm a c ji .

(s) S zk o ła  te c h n ic z n a  k o le jo w a  m« 
p rz e rw a ła  n a u k i. D y re k c ja  p a ń s tw u  
w ej szk o ły  te ch n ic z n e j k o le jo w e j w  
S osnow cu  k o m u n ik u je  n am , ze w y k ła d y  
w  szkoło z pow odu  p a n u ją c e j  g r y p y  
n ie  z o s ta ły  p rze rw an e , p o n iew aż  pro- 
ce n t za s ła b n ię ć  uczn iów  n a  g r y p ą  j e »  
sto su n k o w o  n iezn aczn y .

(s) W a ln e  z e b ra n ie  L . O. P . P . . 'W
d n iu  30 b. m . o g. 19, w  lo k a lu  k o m ite tu  
ok ręgow ego  w  Sosnow cu, p rz y  u l. ^ en  
B e m a  4, odbądzie sią  w a ln e  zg rom adź*  
n ie  d e leg a tó w  L O P P  Z ag łąb ia  D ąb ró w
<skiego z n a s tą p u ją c y m  p o rz ą d k ie m  
d z ie n n y m : 1) z a g a je n ie  z e b ra n ia , 2) wy 
b ó r  p rzew odn iczącego  i  s e k re ta rz a , 
u ch w a le n ie  b u d ż e tu  n a  1931 ro k , 4) u  
ch w a len ie  p ro g ra m u  p ra c  n a  ro k  194J, 
i) w olno w n io sk i — o ile  zg łoszone z a  
s ta n ą  do k o m ite tu  p rz y n a jm n ie j  m  
7 d n i p rze d  zeb ran iem .

(s) Z d z ia ła ln o śc i k a s y  c h o ry c h . K a ­
sa  c h o ry c h  p rz y g o to w a ła  ob szern a  s p r a  
w o zd an ie  z d z ia ła ln o śc i k a s y  ch o ry c h  
w  Z ag łąb in , k tó re  w  n a jb liż sz y c h  
d n ia c h  bąd z iem y  d ru k o w ać .

(s) P o l ic ja  o d n a la z ła  w y ro d n ą  m a tk ą  
i  z łodzie jką . K ilk a  d n i te m u  donosi­
liś m y  o p o d rz u c e n iu  d z ieck a  pod  d rz w i
m a g i s t r a t u .  . .

W c zo ra j p o lic ja  u ją ła  m a tk ą , je s t  
n ią  S ta n is ła w a  W ó jc ik iew ie zo w n a  a 
Sosnow ca.

W ó jc i k i e w i c z ó w n a  d o k o n a ła  ta k żs  
k ra d z ie ż y  g a rd e ro b y  i  b i e l i z n y  u  Fa 
M iotlow oj, zam . p rz y  u l. p rez . M ośc ic­
k ie g o  n r .  27.



Sto. 4.

(») Nie IdO lee* SO złotych. Zglcmt
do naszej redakcji p. Szczęaui.ik i 

prowil o wyjaśnienie, ie ze sprzedaży 
pezz+iwek nie osiągał 100 zł. dziennia. 
ł®c* od 25 do SO zŁ

P. feózęśoiak oświadczył, że zosiał 
jw-z z wiadse óledcata po przesłuchaniu 
tocotetony.

fs) czy prsypsSolc. "Wczoraj
acłosił się do naszej redakcji p. R„ su 
sntonsŁały w Sosnowcu, Sienkiewicea 
8 ś apewiedsiai nam  następującą hiatex 
**'W rodzinach przedpołudniowych zsr’®- 
«ik» się do mieszkania dwueh p. korai- 
Jaiarsy.

W toku rozmowy (w domu były tył 
& 0  kobiety) niedwuznacznie dali do zro 
Kitrsieuią, że chętnisby wzięli 3 — 5 zJL

Gdy im odpowiedziano, śe to rzecz 
jr<v. -<Klarza domu, „czarni panowie-  
®ossrJi na dach, a w  godzinę później w  
trzech mieszkaniach posesji unosić się 
gcezęiy sadze i chm ury dymu.

Przybyły aa  interwencję przerażo*- 
»yeh domowników sam p. m ajster 
gaisał -przyczynę" zadym iania

Mieszkania przedstaw iają obraz gpal 
ey  pożałowania.

P. R. sądzi że jestto  świadoma zem­
st* sa zignorowanie propozycji pp. k« 
S&tciarsy.

Pakt ten podajemy do wiadomość# 
©ecaa. i odpowiednich władz,

/  - 2  Rędzina*
(bi Z okręgowego związku straży  

at! owy eh w Będzinie. W dnin I ł bm , w 
«4Łił staroetv/a Będsini© odbyła tuą 
odprawa naczelników straży okręgu 
■%rd*idskiego pod przewodnictwem pro 
Be&â  starosty  J . Boxy i wieepx’azesS 
gęsiego  R. Hermana.

Na odprawę przybyło 47 naczelników 
18 47 straży. St. in struk to r J . Pleb&nek 
wygłosił re fera t na tem at spraw  orga- 
esaacyjao - wyszkoleniowych i o tek , 
feyoe ogniowej inż. Laubitż zaś o azki- 
®fvtib i planach sytuacyjnych po po- 
fersch. Następnie odbyły się ćwiczenia 
aplikacyjne na modelach dia g ru p  2, 
t  1 4. z wykonaniem szkicu i  przepro­
wadzaniem akcji.

W następną niedzielę, tj. dnia 21 hi 
23, o ęodz. li), w sali starostw a, odbę- 
diie się konferencja, celem omówienia 
spraw adm inistracyjnych i gospodar, 
esych, dla członków straży okręgu bc- 
&ió*k:ięgo, na którą przybędą prezesi, 
Ł-iteic-Uuie j  skarbnicy.

N r. 327.

. _ , Podziękowanie.
r o k a z s B  n a m ty l«  w sp ó łc z u c ia  i o d d a li  
o s ta tn ią  p o s łu g ę  d ro g im  sram zw ło k o m

>t. p.  P I O T R A  S U W A Ł Y
s  '& szczegtSlnoid policji państwowej, W. P. Dr. T  M elodyście za

* - *

Zona 1 rodzina

(c) Niepoprawny awaijtnrnik. Z*
aw antury  i opilstwo pociągnięty zo. 
etat do odpowiedzialności M arjan  Ku-

B J s g t j a k  piękna klacz zamieniła się w szkapę
Przygoda p. RłjcSca w Sosnowcu,

• j if'.(sci wę-
t*dek, pozostawił konia j funs 
'icy Modrzejewskiej, sum zzJ 
H do jednego aa sklepów, by po

WeJżjtaj przyj ecbnł do Sosno w- 
®  łitm sn Jca  wpclcra
Piotr Kadek.

i'o  sprzedaży znacznej ilości wę­
gla Kadek, pozostawił konia i fur 
na slic 
wszedł
Czynić zakupy.

Jakież było zdziwienie Radka, 
S'-7 po wyjścia ze sklepu aie za~ 
stał ani kocia, ani wozu. Zmartwię 
ny pobiegł do komisarjatu i zuineldo 
wał o wszystkiem dyżurnemu przo­
downikowi.

Wszczęto natychmiastowe śleds 
iwo.

Radek" aa własną rękę także za- .

Gzął poszukiwania.
Późnym wieczorem na jednej z 

ehe Sosnowca zauważył opuszczone 
go konia i swój wóz.

Serce zabiło mu jak młotem z 
radości.

Spotkało go jednak niemiłe roz­
czarowanie węgiel bowiem znikł, a 
do wozu zaprzągnięta była jakaś sta, 
ra, kulawa szkapa.

Śledztwm ustaliło, że węgiel sprze 
dał Władysław Jędrusik z Zagórza, 
a piękną klacz zamienił na szkapę 
W Czeladzi.

Jędrusika zatrzymano.
Śledztwo trwa.

Śnieżyce utrudniają komunikacją kolejową
D y r e k c ja  r a d o m s k a  w y s ła ła  na. Im ię p o c ią g i  r a to w n ic z e .

Iladesfane .
Z Czeladzi,

W całym kraju zanotowano za­
wieję śnieżne, które utrudniają ko­
munikację kolejową.

W dyrekcji radomskiej szereg 
pociągów osobowych i towa.ro%yyca 
stanęły w drodze, z powodu wielkich 
zasp śnieżnych. Celem usunięcia 
śniegu i przywrócenia normalnego 
kursowania pociągów wysUlno po­
ciągi ratownicze.

W dyrekcji wołyńskiej, w  okoli 
each Zamościa i Włodzimierza Wo­
łyńskiego, w Łucku i Równem wieł 
kie zaspy śnieżne zatrzymały rów­
nież pociągi w biegu. Z wielkiem o- 
późnieniem przychodzą pociągi w 
dyrekcji lwowskiej. Szczegółowych 
danych brak ze względu na zerwanie 
połączeń telefonicznych kolejowych.

Do Kedakeji „Expresti Zagłębia" 
w Sosuoweu. 

Prosim y o łaskawe zamieszczenie w 
ffiwvsu poczytne in piśmie następującej 
WiwiomoścL

Zairrąd straży ogniowej m. Czele- 
3s& przyjął do ezynnośei kominisj-siciaj 

wy kwalifikowali ago m istrsa, pod- 
ssas ipjy my zrzeszeni mistrzowie ke- 
mmwirsoy jesteśm y be* pracy.

Ciekawe jakiem! pobudkami kiero­
wał etę zarząd straży ogniowej w Om 
WijH. przyjm ując na odpowiedzialne 
es£anowuiko człowieka bez dyplomu mi 
EtrzA kominiarskiego, aie mającego za 
So protekcję.

Iliwha byśmy wiedzieć co powiedsa 
te  .wiedze nadzorcze f

Mistrzowie kominiarscy, 
m. Sosnowca

Tajemnicza czaszka pod muraml więzienia.
tych dtaaaeh w  ezasi© kopa- 

fiia rowu obok wię?denia sądu okrę­
gowego w Katowicach, prxy u l  
Mikołajewskiej, na głębokości oko- 
k» 30 em. smaleziono spróchniałą 
rsaszkę ludzką a jednym zębem. 
W związku z tom przekopano całą 
przeetrzseń dookoła, jedmik. nie na­
trafiono na dalsze części 

kościotrupa.
Wiadomość o snaleziemau tajem- 

tścsej czaszki pod morami więzie­
nia wywołało w tej dzielnicy mia­
sta żywe komentarze. 'Tłumaczono 
sobie fakt ten. rozmaicie, głosząc,

śe ma się tu do czynienia z jakąś 
dotychczas niewyśledzoną 

zbrodnią.
Twierdzenie, jakoby na tern 

miejscu dawniej istniał cmentarz, 
nie wytrzymuje krytyki, teren ten 
bowiem dosyć często już był prze­
kopywany i dotychczas nigdy nie 
jaatrafiopno na

kości ludzkie.
Prawdopodobnie więc kryje się 

ba jakaś ponura' tragedja z łat 
|>rzedwojennych. Może stracono tu 
jakiegoś przestępcę, może kogoś 
samordawano...

C H A R L E S  R E A P S  "
I P I O N  B O C C IC A U T ,

S K A ZA N IEC.
ROMANS.

(Z angielskiego).
2 0  i ....................

A |ent przedsiębiorstwa żeglugi, 
Spełniając rozkaz jenerała, urządził 
kajutę jak zwykle, ale urządzenie te 
teie mogło zadowolić Seatona. Wra- 
Mt oa po kilkakroć na ląd i znowu 
n& okręt i urządził kajutę dla Hele 
ay tak, jak mu podyktowało serce. 
Co przedsięwziął, to wykonał, oczy­
wiście własnym kosztem. Sprawił 
aajprzód nowe rogoże dla kajuty i 
dyw&a; wyrzucił zwykłe o 6 szyb­
kach okienko, wstawił natomiast je­
dnolitą silną szybę zwierciadlaną; 
sprowadził story i pąsowe firanki do 
okien; sprawił lekkie, ale wygodnie 
j&bite krzesło poręczowe i zawiesił je 
ea pasach. Na krześle tern mogła He 
k*na siedzieć, czytając i nie narazić 
f-ię na przykry często ruch okrętu. 
Postarał się także o wygodną szafkę 
E zasuwą, ażeby książki nie wypa­
dły, gdy okręt rozkołysze s ię . na 
Wzburzonych falach; umieścił dzwo­
nek w przyległej kajucie przeznaczo 
nej dla pokojówki Heleny; wyszukał 
wreszcie książek, opisujących tylko 
Szczęśliwe podróże i zebrawszy spo­

ją  paczkę podobnej lektury podróż- 
jaej, wypełnił nią szafkę na książki.

Helena Rolletson znalazła jakoś 
bez wielkich zachodów młodą kobie- 

v tę, która przyjęła służbę pokojówki 
W drodze do AngljL Helena nie wie 
działa tylko o tem, że młoda kobie­
ta, która za dobre wynagrodzenie 
podjęła się puścić w drogę jako po­
kojówka, została jeszcze w Sidney 
żoną jednego z majtków i że byłaby 
zatem nawet bez wynagrodzenia to- 
warzyssyła chętnie córce jenerała. 
Pokojówka ta nazywała się Joanna 
Holt, a mąż jej Michał Donovan.

Seaton zauważył, że kiedy powra 
Ca! po kiikaia oe na pokład „Prozerpi 
ay“, kapitan i sternik patrzeli nań 
niechętnie i  szeptali między sobą wi 
docznie o nim.

Niewiele go zresztą obchodziła o- 
pinja tych dwueh łudzi a raczej byd­
ląt dwunożnych w niebieskich kui*t- 
laeh. Oddalał się i wracał na pokhid, 
siżeby oddać ostatni hołd serca ubóst 
wianej kobiecie, —- aniołowi, jakim 
dlań była Helena, która na ponurej 
jego drodze żywota błysnęła gwiaz­
dą nadziei i lepszej przeszłości, i  
znowu nagłe znikała.

Zbliżył się ostatni wieczór, wil 
ja odlotu, nazajutrz wyruszyć miał 
okręt i zabrać na białych skrzydłach 
promiennego anioła. Pewność roz- 
s tania na wieki pogrążyła Seatona w.

rozpaczy, terńbardziej, że minęło już 
gorączkowe jego podniecenie, mają 
©e swe źródło w niezmordowanej pra. 
e j  około przygotowań dla niej.

Koło godziny 9 wieczorem za­
kradł się Seaton na trawnik pod do­
mem jenerała na miejsce, gdzie pier 
wszy raz ujrzał Helenę. Usiadł i zroz 
paczony załamał ręce. Po chwili zbli­
żył się nieco do domu i, ujrzawszy 
w sali jadalnej światło, podszedł bli 
żcj i zobaczył tę, do której wyrywa 
&> się serce jego.

Helena siedziała u nóg-ojca na 
taboreciku i patrzała nań zalzawio— 
neini oczyma, a ten trzymał jej małą 
rączkę w swojej dłoni. Ojca i córkę 
wiązała miłość podwójna, bo óna nie 
miała dawno już matki, on zaś nie 
miał więcej dzieci, było to więc przy 
wiązanie niepodzielne. Na czole oboj 
ga malowała się' troska, smutek rze­
wny. Biedny Seaton padł znowu na 
wilgotne posłanie trawy i płakał jak 
dziecko. Nie ruszył się z miejsca i 
czuwał dopóki nie zgasło, wcześniej 
niż zwykle, światło w oknie pokoju 
Heleny.

Dusza widzi często najlepiej w  
nocy. To też teraz dopiero uswiado 
mil sobie, że Helena jedzie do An- 
glji, aby zostać tom niezwłocznie żo 
ną Artura Wardiawa. Zerwał się 
więc nagle z ziemi, miotany sprzeez 
nerei vu|auei*m.i u/mwe.tnei w>ił«śei

Z Dąbrowy
. ^  Zebranie Riw. związków srosno. 
aarczyeh. \V ubieg-ią niedziele w L)ą- 
browie odbyło sie zebranie za wodo, 
wygo związku gospodarczego robotni- 
iow  przemysłu metalowego, oraz v/v- 
bory delegatów w hucie Bankowej.

Zagai! zebranie p. W arszawski, s 
przewoamezył p. Legawiec. Na tem at 
orgam zacyj zawodowych związków "o 
spodarczych i wyboru delegatów prze 
m aw iali: poseł_ dr. W. Gosi ewski. no­
se? Jvonieezko i przedstawiciele robot njKow.

Po wyczerpującej dyskusji zebra­
nie zakończono.. Na zebraniu było o- 
beenych 300 03Ób.

Tegoż samego dnia po południu od­
było sią zebranie zawodowego związku 
gospodarczego górników i pokrewnych 
zawodów w Zagórzu. Przewodniczył p.

r\f' ®ekreterzow ał p. Czerw.
Ok o U czn ościowe refera ty  wvgtos'li 

Konieczko i p. Koszowski. 
osób 1 w zehranhi wzięło zgórą 200

(d) Symulowali napsd. Zgłosi? się 
na posterunek w Strzemieszycach S ta­
nisław Kubiczek i zameldował, że w 
drodze ze Strzemieszyc do Gołonoga, 
Wianisław Kozieł pod groźba rewolwe­
ru  wymusił od niego 262 zł. gotówką 
i zmusił go do wystawienia na 3 tys. 
sZ. weksli.

Kubiczek i Kozieł są kuzynami, 
olodztwo ustaliło, ż© napad byl zmy 

słony.
Kubiczek pociągnięty zostanie do 

oapowiedzialiiośći za wprowadzenie w 
blad policji.

Z  Zawlerefts,
(z) E m agistratu . Z dniem w czoraj. 

Pzym objął w m agistracie urzędowa­
nie, nówozaangażowany sekretarz o 
Józef Czamota. P. Csiampta. -wybitny 
samorządowiec pracował poprzednie 
w powiatowym wydziale samorządo­
wym.

(z) „Ciepła wdówka” w Zawierciu, 
t}ia K  hm. o godzinie 3 wieczorem, w 

sali domu ludowego w Zawierciu, ucz 
mowie wydziału górniczego państwo­
wej szkoły górniczo _ hutniczej w Dą­
browie odegrają arcywesołą komedią 
M% Bałuckiego pt._ „Ciepła wdówka", 
k tórej reżyserem i kierownikiem jest 
znany na terenie Zagłębia p. W . Ko­
złowski. Podczas an traktów  przygry­
wać będzie zespół orkiestry, złożonw z 
uczniów tejże szkoły.

Należy zaznaczyć, że sztuka ta  była 
już g rana w Dąbrowie w w i gil ję śwTię- 
ta  B arb ark i z nadspodziewanem po­
wodzeniem.

(z) Uroczystość 38-letr.isj pracy. W
ubiegłą gobotę, w kasynie urzedniczem 
in-zy fabryce „Światowid", odbyła się 
uroczystość 30-letniej -pracy w modrze- 
jowskich zakładach górniczo - hu tni­
czych, pracowników tejże fabryki, ni i a 
powicie pp.: M arii Rutkowskiej, Jan a  
k clka i S tanisława Bartnickiego. Ju b i 
ląci dostali upominki od dyrekcji fabry 
ki i kolegów- W  uroczystości wziął n- 
dział, dyrektor Konrad Kułakowski, wy 
głaszająe okolicznościowe przemówie­
nie.

mum iWiiiiiwniiimunaBapwHga

bez granie. Dusza jego buntowała 
się przeciw krzywdzie, jaką mu wy­
rządzono. Powtarzał znowu w du­
chu, że nie pozwoli na to, by Helena 
wyszła za tego nikczemnika Wardla 
wa, zaklinał się na wszystko, co świę 
te, że zapobiegnie temu. W  mgnie­
niu oka ułożył projekt tak wszelako 
dziki i niebezpieczny, że po chwili 
sam sobie powiedział: uciekaj niesz 
ezęsny, uciekaj — bo ta miłość tra­
wi cię. zetrze na proch jak robaka 
nędznego!

Usłuchał wołającego w duszy roz 
rądku i wybiegł jak lew skaleczony 
z domu generała, uciekając od miesz 
kania tegoż z przeraźliwym jękiem 
w piersi. Są to glosy, których nikt 
nie słyszy, a które mimo to wydaje 
serce okropnie zbolałe. •

Leez burza, szalejąca, w jego pi ar 
si, nię pozwoliła mu przestąpić pro­
gu swego domu. Puścił się więe 
przez miasto i błąkał się bez celu po 
pustych ulicach. Gorączka trawiła ja 
go ciało. Serce, uniesione namiętnoś 
cią, zapanowało znowu nad rozu­
mem. Zaszedł aż na przystań i spo­
glądał dziko na „Prozerpinę", a jed­
nak był to ten sam człowiek, który 
zdawał się przed chwilą godzić z lo- 
seia i postanowił zapomnieć o narze 
ozonuj Wardlawa.
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(z) Z życia związku praey obywatel­
skiej kobiet Zorganizowany staraniem  
starościny Konopackiej związek pracy 
obywatelskiej kobiet, któremu oil po. 
cząfku organizatorka przewodu czy 
liezy obecnie 54 członkiń. Związek te« 
w czasie swe fro niedługiego (od wrze­
śnia br.) istnienia, przejawia tak na 
terenie m. Zawiercia, jak też na tere­
nie całego powiatu rzadką żywotność* 
k tó ra służyć może przykadera dla in­
nych społecznych organizacyj. W ło­
nie związku za przykładem przewodni­
ki óra widać wśród członkiń szlachetną 
ryw alizacje w pracy, to też w ciągu 
krótkiego czasu dokonano szeregu pięk 
nych i pożytecznych czynów: w okre. 
sie przedwyterezym  związek zorgani­
zował kom itet wyborczy kobiet, k tó ry  
przeprowadziwszy kilkadziesiąt wie­
ców w ybitnie przyczynił sic do 
wzmożenia udziału kobiet w glosowa­
niu. Ostatnio celem przyjścia z pomocą 
najbiedniejszym  dzieciom Zawiercia 
zorganizował zbiórką ciepłej odzieży, 
k tó rą rozdzielono między 450 najbied­
niejszych dzieci. W setną rocznicą pow 
Mania listopadowego urządzono uraczy 
stą. akademią. Obecnie związek bierze 
czynny udział w akcji kom itetu gwiazd 
kowego dla niezamożnych dzieci Za­
wiercia i w doraźnej akcji dożywiania 
niezamożnych mieszkańców Zawiercia 
przez wydawań’® obiadów. W końcu 
nie mo-na uominąć s"arań związku w 
kierunku przyspieszenia otwarcia przy 
chodni dla m atki i dziecka. Skład oso- 
..owy zarządu związku przedstawia sią 
hastepnjacoi przewodnicząca — sta­
rościna Konopa oka.skarbniczka — W.  
Babiarzowi, sekretarka — dr. Mir-h- 
nowska i członkinie zarządu dyr. J a ­
ki i czowa i  wicestarościara W. Langer- 
towa.

(z) Utworzenie kola BBWR. W  niw
dzielą zostało zwołane zebranie, w sali 
kino „Bajka" w Myszkowie, gdzie zo­
stało utworzone koło bezpartyjnego 
'doku B B W Jt Do zarządu powołano 6 
osób, a do kom isji rew izyjnej 3 osoby.

(z) R epertuar kin. Kino Stella: “Ksią 
żniczka Dunaju". K ino Apollo: „Śpie­
wak z Jazzband u“.

PRODK.s o  l t c h w u  m t k r z k a  
NTOWĄ W  RADOMIU.

P. Michalska skakana na 3 miesiące 
więzienia.

Sąd okręgowy w Radomiu roz­
patryw ał snrawę o lichwie miesz­
kaniowej. Przed sądem stanęła p. 
Felicja Michalska, oskarżona o żą­
danie odstępnego za mieszkanie, 
prócz czynszu mieszkaniowego.

Sąd okręgowy, po przesłuchaniu 
świadków wycfał wyrok, na mocy 
którego p. Michalska posiedzi trzy  
miesiące w więzieniu za upraw ia­
n ie lichwy mieszkaniowej.

Zycie gospodarcze.
G I E Ł D A .

W arszawa, 15. 12.
Nowy - Jo rk  8.915 
Londyn 4532 
P ary ż  35.06 
W iedeń 125.61 
!J>raga 26.47 
W&cŁy 46.74 
Szy a.fenrja 775.11 
Roland ja 359.42 
Stokh.olm. 239.5ft 
J'erTin 212.76
Doi. .War. n r obrt. 8,89 i  pól 
5 ci o proc. Poż. Dolarowa zł. 55.90 
5-eio proc. Poż. Konwer. zł. 50.00 
3-eb nroe. Poż. Bnuowlana zł. 50.00 
1 ro proc. Poż. In west. zł. 99.60 
4 i  pół Ziemskie: K redyt zł. 52.50 

Tendencja mocniejsza.
A K L J  E.

Warszawa, 15. 12.
Pank Polski 155.75---- 156.00 — 155.75
B ar a' Hand^o • y 108 00 
Bank Zachodni 70.0ft 
ki. w Dąbrowie 45 00:
O zestoeiee 31.50 — 311®
Cukier 31.50 
Węgiel 36.50 
Noj blin 32 00 
itlodrzejów 9.75 
Parowozy 18.'00 
Borkowski 3.50 
S ta-ach o wie® 13 75

Tendencja mocniejsza.
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Z pos e ize iia  sejmiku zawierckiego.
Zap m oęi dia gmin. — Drogi w  powiecie. — Szkolnictwo.

Pod przewodnictwem p. starosty Ko 
nopackiego odbyło się posiedzenie sej­
miku zawierckiego. Na wstąpię sekre­
tarz sejmiku, p. Józef Babiarz złożył 
sprawozdanie z działalności sejmiku za 
czas od 14 sierpnia do 12 grudnia br., 
z którego wynika, że wydział powiato­
wy w tym  okresie odbył 8 posiedzeń, 
komisja drogowa - budowlana — 3
posiedzenia, kom isja rolno - wetery­
nary jna — 1 posiedzenie, komisja zdro 
wia i opieki społecznej — 1 posiedze­
nie,. komitet budowy szpitala w Myszko 
wie — 2 posiedzenia, komitet budowy 
gmachu adm inistracyjnego w Zawier­
ciu — 3 posiedzenia, kom isja szkoły 
rolniczej żeńskiej w Koziegłowach — 
2 posiedzenia, rada kom unalnej kasy 
oszczędności — 2 posiedzenia, zarząd 
komunalnej kasy oszczędności — 24
posiedzenia.

Gminy wiejskie powiatu zawier- 
ekiego otrzym ały w tymże czasie z 
wydziału powiatowego następujące za­
pomogi: 1) na budowę dróg — gm. 
Koziegłowy 71Q4 z ł, gm. Koziegłówki 
916 zŁ, gm. Krom ołów 33,225 zł., gm. 
Mierzęeiee 14,691 zl., gm. Mrzygłód 
7,004 zł., gm. Niegowa 2500 zł., gm. P iń  
czyee 500 sŁ, gm. P a ra j  1846 z ł, gm. 
Poręba 4908 z ł ,  gm. Rokitno szlache­
ckie 11,268 zk, gm. Rudnik W ielki 
1139 zł., gm. Siewierz 2,568 zł., gm. Wio 
dowice 2,492 zł. i gm. Żarki 7,034 zł. 
2), na budowę szkól — gm. Żarki 10009 
zł., gm. Rudnik W ielki 3,000 zł., gm. 
Kromołów 5,000 ŻL., gm- Poręba 9-300 
zł.i gm.Niegowa 500 zł. 3) na  budowę stu  
dzień artezyjskich — gm. Siewierz 
16.785 zł., gm. P o ra j 7.292 zł., gm. Mie­
rzęcice: 6.40.6 zł. i  gm. Niegowa 1,000 zL 
47 na budowę domów ludowych — gm. 
Siewierz 500 zł. i gm. M rzygłód 500 
zł. i na prowadzenie przychodni prze­
ciwgruźliczej gm. Myszków 3,500 zł.

W okresie zatem  od dn. 14 sierpnia

do 12 grudnia b. r. sejmik wyasygno­
wał dla gmin ogółem zapomóg w su­
mie 160.978 zł., z czego: na budowę
dróg 97.195 zł., na budowę szkół 27.800 
zł., na budowę studzien artezyjskich 
31.483 zł., na budowę domów ludowych 
1.000 zł„ na prowadzenie przyehodni 
przeciwgruźliczych zł. 3.500 zł.

W toku dalszych obrad załatwiono 
następujące spraw y: uchwalona prawo 
poborów na rzecz powiatowego związ­
ku komunalnego na rok 1931/32 następu 
iących podatków: dodatek do państwo 
wego podatku gruntowego, dodatek do 
opłat państwowych do patentów na 
wyrób i sprzedaż przetworów wódcza- 
nych i spirytusowych, dodatek do 
państwowego podatku budynkowego* 
Jopłaty drogowe od właścicieli autobu 
sów i samochodów ciężarowych, poda­
tek od wydobytego węgla, podatek od 
gruntów  stanowiących własność p ań ­
stwa, oraz podatek inwestycyjny, po 
stanowiono wprowadzić przymusowe 
ubezpieczeniu kresceaeji ro lnej na 
r. 1931/32, przystąpić do spółki drogo­
wej dla budowy szosy P o ra j — Lgota 
Keziegłowska, w wysokości 20 proc. u- 
działu ceny kosztorysu.

W końcu obrad przyznano em erytu 
r e  w wysokości 100 proc. pracowniko­
wi wydziału powiatowego Józefowi 
Majcherczykowi i pisarzom gm innym  
Wojciechowi Małocie z Poręby i P ran  
mszkowi Sojskiemu z Pińezye.

Z największem uznaniem podkreś­
lić należy troską sejm iku o budowę 
dróg w powiecie* k tóry  pod tym  wzglę 
dem jeszcze przed 4 la ty  przedstaw iał 
bardzo wiele do życzenia, dzisiaj zaś 
dla wielu powiatów może służyć ja ­
ko wzór racjonalnej gospodarki drogo 
wej. Pozatem cyfry  mówią nam  rów­
nież o dużej trosce sejm iku o rozwój 
szkolnictwa i  zdrowia I opieki społecz 
nej.

Bnrliwv s i t a r z  łatwowiernego męża.

Gruźlica płuc jest nieuleczalną i  co­
rocznie. nierobiąe różnicy dla płci, wie 
ku i stanu, kosi m iljony ludzi. — Przy 
zwalczaniu chorób płucnych, bronchilu, 
uporczywego, męczącego kaszlu i t. p. 
stosują pp. Lekarze:

„BALSAM TH i( KOLAN - A GE“ 
który ułatw iając wydzielanie się piwo 
ciny wzmacnia organizm i samopoczu 
cie chorego oraz powiększa wagę ciała 
i usuwa kaszek

Pewien; komisarz policyjny w 
M arsylji przeżył niedawno 

niezwykłą przygodą.
Zapewne z niezbyt, przyjemnem 

uczuciem będzie ją  wspominał, choć 
tłem je j była czarująca willa pod­
m iejska, a dama o k tórą chodziło 
również,, m iała być bardzo urocza. 
Piękna, m ądra i  subtelnie w yra Pi no 
wana. Trudno chyba wymagać wię 
cej.~

M iestety nasz komisarz 
spóźnił sią aieeo....

P iękna pani. wiodąca przy boku 
znacznie od siebie starszego męża 
niezbyt powabny żywot, obdarzyła 
swemi względami młodego i przy­
stojnego sekretarza męża. Dowie­
dział się o tern komisarz i  w duszy 
się szerzyć gwałtownie. zabójczy 
jego zaczął się szerzyć gwałtownie 
zabójczy trąd

straszliw ej zazdrości.
Śledząc kochanków, stwierdził, iż 
oboje za plecyma łatwowiernego 
męża w idują się bardzo często w 
jednym z apartam entów  owej willi.

Pewnej nocy komisarz, którego 
wszelkie wysiłki, zmierzające do po 
zyskania, wzajemności spełzły na ni 
czom, postanowił nagle udać się do 
Ojwej willi, aby przynajm niej prze­
szkodzić swemu rywalowi.

W ytrychem dostał się do wnę­
trza willi i zapukał do drzwi poko­
ju , w którym

przebywali kochankowie.
Narazie n ik t nie odpowiedział, 

po chwili jednak drzwi się otworzy 
ły  i zjawił się w nich sekretarz. Ko 
misarz w raz z  nim wszech do poko­
ju, ale pięknej pani już nie było. Ko 
rzystając z parterowego położenia 
pokoju, opuściła go oknem.

Między obu ryw alam i wywiążą 
ła  się

gwałtowna scena.
W  jej toku zażądał sekretarz, aby 
nieproszony gość natychm iast opu­
ścił willę. Rozdrażniony komisarz 
rozsiadł się wygodnie w fotelu i 
oświadczył, że ani myśli ruszyć się 
z miejsca.

Wówczas sekretarz udał się do 
swego szefa zbudził go i uwiadomił 
o najściu jakiegoś niepoczytalnego 
osobnika. Uświadomiono natych­
m iast policję, k tó ra też niebawem 
się zjawiła.

Można sobie wyobrazić konster 
nację policjantów, gdy domniema­
ny rzezimieszek okazał się 

ich przełożonym...
Sprawa ta  stała się gfośna, a 

biedny komisarz stał się przedmio-* 
tem ogólnego pośmiewiska. Posta­
wił jednak na swojem. Oszukiwa­
ny mąż dowiedział się o wszyst- 
kiem i przepędził na cztery w iatry  
zbyt gorliwego sekretarza, a prze­
ciw małżonce wdrożył kroki rozwoi 
dowe.

©-os z za groby.
N ie b o s z c z y k  d o m a g a  s-ę  o< 

s w e g o  d łu ż n  k a  z w r o tu  
p r z y w ia s z c z o n y c h  r z e c z y  

Swego czasu został zabity na 
ulicy Lubartowskiej w Lublinie 
handlarz drobiu nazwiskiem Sen­
der. Człowiek ten miał żonę i dwo­
je  dzieci. Na parę miesięcy przed 
śmiercią, niewiadomo z jakich przy 
czyn,

rfizszedl się ze swą żoną,
która wraz z dziećmi od tej pory 
zamieszkiwała w Piaskach pod Lu­
blinem.

Po śmierci Sendera dzieej jego 
cierpiały ustawicznie niedostatek. 

.Ale zmarły Sender miał pewne osz­
czędności różne rzeczy wartościo­
we, które po jego śmierci przywła­
szczył sobie niejaki (łecel Recht- 
man z ulicy Lubartowskiej. Żona 
zabitego kilkakrotnie z-wracała się 
do Rechtmana celem odebrania tych 
rzeczy, które po sprzedaniu miały 
służyć, jako gotówka dla dzieci 
zmarłego.

Rechtman jednak stanowczo od­
mówił wydania czegokolwiek. Zros 
paczona kobieta powróciła do dzieci 
z niczem Tymczasem nad g ło w ą  
zachłannego Rechtmana zawiało 
jak  zmora
upiorne widmo zmarłego S en d era .

Pew nej nocy — kilka dni temu 
Rechtman miał straszny sen.

Oto zjawił się przed nim Sender 
i groźnym głosem nakazał oddać 
przywłaszczone rzeczy dzieciom.

Przerażony Rechtman zamierzał 
początkowo oddać rzeczy dzieciom 
nieboszczyka, ale później rozmyślił 
się i myśli zaniechał.

— Cóż to, mówił do znajomych 
— żywych się nie boję, a trupów  
mam się lękać I Lecz widmo Sen­
dera. n ie odchodziło od tej pory od 
Rechtmana, wszędzie, gdzie się tyl­
ko ruszył,

ścigał go eień nieboszczyka. 
Gnegdaj Rechtman wracał do 

domu późnym wieczorem. Na scho­
dach było już  ciemno. K iedy Recht 
m an znalazł się na I-em piętrze 
nagle usłyszał że ktoś schodzi z gó­
ry. Słyszał zbliżające się kroki, ni­
kogo jednak nie dostrzegając* 
Strach owładnął Rechtmanem* 
Nagle

z piersi w ydarł mu się nieludzki 
krzyk

i zwalił się ze schodów nieprzy­
tomny.

N a krzyk Rechtm ana wybiegli 
przestraszeni lokatorzy, którzy 
przyprowadzili zemdlonego dp przy 
tomności.

Opowiadał on następnie, że na  
schodach, zjaw ił się przed nim duch 
zmarłego Sendera w szatach po­
śmiertnych, k tóry  kategorycznie 
zażądał oddania przywłaszczonych 
nieprawnie rzeezy.

N azajutrz Rechtman pobiegł do 
rabina, k tóry  nakazał mu odprawie 

pokutę na grobie Sendera. 
Obecnie Rechtman pragnie czem 

prędzej pozbyć się fatalnej spuści* 
n y  i czeka ehwili, gdy ją  będzie 
mógł oddać osieroconym dzieciom 
Sendera.

Posiadam  na składzie, duży wybór 
obuwia własnego wyrobu: męskie, dane 
skie, średnic i dziecinne, oraz duży wy* 
bór obuwia wysortowanego.

PO CENACH BARDZO NISKICH, 
N a sezon zimowy, magazyn nioj za­

opatrzony jest w duży wyliór śniegow­
ców, kaloszy męskieis. damskich i  dzi« 
eiunyeh, w najm odniejszych fasonach.

p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h .
UWAGA! 15 proc. za togówkę rabato.
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iHsno-Tggfr
Dźwiękowy

„Nowości”
B Ę D Z I N .

U d  śr o d y  10 gru d  iia i d n i  n a s tę p n y c h ,  N a jp o t ę ż n ie is z y  
tw ór teg o r o czn ej  eu ro p ejsk ie j  p ro d u k cj i  d ź w ię k o w e j  1

„T r ó j k a ”
W rolach  g łó w n y c h :  O L G A  C Z E C H O W A  i \^ O J C lE C H  

—  S C H L E T T O W .  —
h ó rv  c y g a ń ^ k e .  —  R o s y i s k ie  D ieśm  lu d o w e  —  B = ła ła 'k i .

N adp rogram : 100 proc. d o d a t e k  d ź w ię k o w y .

K ino-leatr

„Wawel"
w SieScu

o b o k  k o ś c i o ł a  
Tel. 7-65.

W yśw iet la  d z iś  i c o d z ie n n ie
f ilm  s e n s a c y j n y  n a  t le  z b r o d n ic z y c h  n a p a d ó w  i b ó jek  

o  p r a w o  k a ź o e g o  o b y w a t e l a
p. t :

W stepach Arizony
K I N O

„Czary"
w Czeladz,

D z iś  n a jm i ls z y  w e s o  e k  św ia t a  B U S T E R . K E A T G N  
w  sz a m p a ń s k ie j  arcy  k o m e d j i  p. t.:

S p o r to w ie c  z M iłośc i
N ad p rogram : N ie z r ó w n a n a  tra g ic zk a  ś w ia t a  b L E O N O R  
B u A R D M A N  w  d r a m a c ie  p. t.: „ N i a m y  O s k a r ż y c i e l u  

w  roli ty tu ło w e j  w i lc z u r  R a łs .

K ino-T eatr

„Miraż”
Dąbrowa Górnicza 

3-go Ma.a 14,

t e le fo n  3-01.

0 5 T A I N 1 E  3 D N ! ! W to r e k  16, ś r o d a  17 i cz w a rtek  
—  i 8 g r u d n ia  b. r. —

M iło śn ic a  e k r a n u !  F a s c y n u ją c a  G R E T A  G A R B O  
w  w ie lk im  d r a m a c ie  z m y s ł ó w  p. t.

„ P O C A Ł U N E K "
W K R Ó T C E : G o ś c in n ie  w y s tą p i  n a  s c e n ie  w s z e c h ś w i a  

—  tow ej  s ł a w y  in d y jsk i  fakir L O  K  1 T  A  Y. —

Dla wv&odv Szanownych Orb orców oradu
w prow adzam y z dniem 15 grudnia 1930 r.

sprzedaż żarówek elektrycznych
na 5 rat m i e s i ę c z n y c h  po następujących cenach •*

o mony watów żarówki jasne oraz wewnątrz matowane
1 5 — 25 p o  zł .  8 .50  za  4  sz tu k i

40  t% n  9 .50  „ * „
60  „ „ 13 75 „ „ „
75 » „ 17 00 „ „ „

100 „ 23 .00  „ „
Żarówki sprzedawać będziemy w paczkach po 4 sztuki o jednakowej 

•ile ówiatia
Zalecamy Szanownym Odbiorcom prąciu skorzystać z dogodnych wa- 

ronków c u ona i zaopatrzyć -uę w zapasy ż->ró wek jak naiprędz-j. any na wy- 
pid-if prze o a euia się żarówki starej, w porze kiedy sktepy i biura są nie­
czynne — mieć możność założyć niezwłocznie żarówkę zapasową nabytą
w sklepie

E serowni Oktęgowej Zagłąbiu Oątjrr^skśem Sp.Akc.
w  SOiMOWCU, ul. Sienkiewicza 9.

& Z 0 O O 0 O O & & 0 O Ź %

—  Oć  15 d o  20  b. m. włącznie. —
Zamiast  rokroeznycn upominków f irmowych!

NA „ G W I A Z D K Ę "  
f i r m a  W ł.  C Z t C H O M .  Sos^o^ie^, ul 3 Mm 8
(Skład m ateriałów piśmiennych, ołwć papierowych, 

obrazów i ram)
Ustępuje 10 proc. R A B A T U  od wszelkich zakupów  

— poczvnionvch w  uniach —

— O d  15 d o  2 0  baex& eoo& eo m .

O g ł o s z e n i e  o  l i c y t a c '
N a zasadzie art. 52 i '53 U staw y  z dnia 19 m aja 1920 r. o przym usow em  

ubezpieczeniu  na w ypadek choroby Dz. U st. Nr. 44, podaje się  do publicznej 
w iadom ości, że dnia 23 grudnia  1930 r. o godz. 10 w B ędzinie na placu ko­
paln i „K sawery" odbędzie s ię  lic y ta c ja  w I I  term in ie ruchom ości sk ład ają ­
cych się  z lokom obili, haspla parow ego i sortow ni oszacow anych na zł. 
1800 gr.— należących do K op aln i w ęg la  „K sawery" na pokrycie należności 
P ow iatow ej K asy  Chorych w Sosnow cu.

R uchom ości obejrzeć m ożna w dniu licy ta cji od godz. 10, sp is zas tako  
w ych  codziennie od 8 do 15 u E k rę g o y eg o  E gzekutora P ow iatow ej K asy  
Chorych w Sosnow cu Sadow a 6.

O kręgow y E gzekutor
P ow iatow ej kasy chorych w Sosnow cu

Sosnow iec, dnia 15. 12. 1930 r. J . IlO M A N EK .

PO SADY 1 PRACE.

PO TR Z EBN Y  pracow nik fryzjersk i na 
sta le  zaraz. Grodziec, K ościuszk i. 
31 itka.

t w o i
ZNAJOMI

podz iwiać  bądą twój gust,  gdy zakupisz  radioodbiornik

„lElEFUNKEN” 33 *1
odbiornik i g ło śn ik  w  jednym ap a r a c i e .  C e n a  
c a ł k o w i t e g o  u rz ąd ze ni a  . . . . . .  Zl. 7 3 0 .  -  
A par at  T e le fu nk en  3 3  W / L  n a l e ż y  do rzędu odbior ­
n ików  3 - i a m p o w y c h ,  j es t  iednak  n a j l e p s zy m  a p a ­
ratem t e g o  rodzaju,  p o z a t e m  p o s ia d a  w b u d o w a n y  
g ło śn ik  Przyrząd da zw ię ks za n ia  se lektywnośc i  u m o ­
żl iwia d o s k o n a ły  odbiór  n a w e t  bardzo odległych stacjj.  
P ro s i m y  za  p o m o c ą  z a ł ą c z o n e g o  kuponu j e s z c z e  
dz is iai  z a ż ą d a ć  od n as  b l i ż s zy c h  s z c z e g ó ł ó w .

Do Polskich Zakładów SIEMENS S. A. 
Warszawa, Foksal 18.

P r o s z ę  o n a d e s ł a n i e  mi p r o s p e k t ó w  na radjo-  
odbiornik Te le fu nk en  3 3  W/L:
imię i n a z w . s k o : .....................................................................
m i e j s c o w o ś ć :   . . .
u l i c a : .......................................................................... K r .  1 5

aeaagaBflBEgaaBPMHBsaBE

w ś ą c g n i e .  —

O O O Ó S

^KE3SS5SBE®SE5Ei5SES^BSa

P O S Z U K U JE  pierw szorzędnego pra- 
cow nika fryzjersk iego  z dyplom pm i 
kartą rzem ieśln iczą od zaraz. W iado­
m ość „Expres Zagłębia" w  Dąbrow ie. 
O ferty pod M. F.

IM P R E SA E JO  odczytow ego, zdolnego  
i energiczni go poszukuję. Zgł. A. Cze­
kalski, Czeladź. S zp ita ln a  40.

Z A R Z A D
szkoły  sam ochodow ej IN Ż Y N IE R A

B o l e s ł a w a  FROMĄ
SO SN O W IEC , W arszaw ska 22, tęl. 4 92, 
zaw iadam ia w szystk ich  nczniów kursów  
IN Ż Y N IE R A  K L E B E R A , że d. 9. X II
ob jęliśm y agendy tychże kursów, wobea 
czego zainteresow ani uczniow ie  ̂ m ogą  
zgłaszać się  u nas, celem  dokończenia  
km  su sam ochodow ego

Owaqa Kaudvflaci na Kie ewco$
P rzyjd ź zrobić bezpłatnie jazdę próbną  
i praktykę warsztatow ą, a przekonasz 
się  o praw idłow ych zasadach nauki szo 
fe r 3kiej przv kursie St. K onopki, Sosno  
w iec, S w o b o ln a  7. Z ap isy  codziennie,
p łatne ratam i.___________
P R Z E D S T A W IC IE L E  dobrze prezen: 
lu ją c y  się. Panie, P anow ie, potrzebni 
zaraz, celem  sprzedaży artyk u łu  p ierw  
szej potrzeby, kaucja  10 — 15 złotych  
pożądana. Zarobek dzienny 50 zł. 
w /w yż. Z głoszenia: Sosnow iec, P iłsu d ­
sk iego  70 od god zin y  9 — 11, Griin-
banm a._________________________
POM OCNIK fryzjersk i poszukuje posa  
dy. W iadom ość w ad m in istracji
..Ex~prosu“. _____________________ _
W SPÓ LNICZK I do sam odzielnego pro 
wadzenia f ilj i biura handlow ego poszu  
kuje z kapitałem  od 400 — 600 zł.((Zgło  
rżenia: A dm in istracja  pod „Zysk".

Nauka ł w ychowanie

CHCESZ otrzym ać posadę? M usisz u- 
kończyć kursy fachowe, koresponden­
cy jn e  im. profesora Sekułow icza. W ar­
szawa. Żórawin 42. K ursy w yuczają  li- 
siow n ie: buchalterji. rachunkow ości 
k upieckiej, korespondencji handlow ej, 
sten ogra fji. nauk: handlu, praw a, ka­
lig r a f ii. p isania na m aszynach, tow a­
roznaw stw a, an g ielsk iego , fran cu skie­
go. n iem ieckiego, p isow ni, gram atyk i 
p olsk iej oraz ekonom ii. Po ukończeniu  
św 'c d peł wa Żąda 'cie prospektów.
'/A  skrom nem  w ynagrodzeniem  _ w yu ­
czam p ryw atn ie po domach: kroju kra 
w iecczyzn y, b ieliźn iarstw a, oraz haftu  
m aszynow ego; haftu ję i szy ję b ieliznę, 
oraz suknie. Łaskaw e zg łoszen ia  do 
ad m in istracji „Expresu" pod „Za­
m iejscowa".mz Kupno i sprzedaż

~ ~  M i ó d
n atu ra ln y  k resow y blaszanka 5 k g  .19.50G r z y b y
dobre prawe od 8 zł za kg. ty lko  w 
sk lep ie K oziołkow a i Jędryezka Sosno­
w iec. 3-go M aja 21.

N A  gw iazdkę! N ajodpow iedniejszym  
podarunkiem  dla P ań  są: bluzeczki
jec'. vabne i terebk' skórzane, dia Pa­
nów szalik i, k raw aty i portfele. D uży  
w ybór nowośm nabvć m ożna tylko w
sk lep ie E. Z ieleńca w Rozwoju.______
F O T O U R A tJK  uo dowodów kolejo­
w ych  i osob istych . w vkonyw a na po­
czekaniu. L  Z a.ega Sosnow iec, 3-go
M aja 15.   __
DO sprzedania domek ze sk lep ik iem  
zaraz w olny. K ordonow a 3. Sosno­
wiec.

Zgubione dokum enty. j ||p i||
J A N A S  H ieronim  zgu b ił książkę w o j. 
skową, w ydaną przez P. K. U. Sosno­
wiec, k artę m obilizacyjn ą , w ydana  
przez P. K. U . K ról. - H uta.
C EM BR ZY Ń SK A  K ordula zgu b iła  do- 
wó.i o s o b i s t y  kolejow y, w ydan y przez 
dyr w arszaw ską.
B A R A N  Franciszek  zgu b ił dowód oso- 
b is:v  w ydan y przez M agistrat m iasta  
D ąbrow y Górniczej.
M O SZEK  P em etow icz zgu b ił dowód  
osoc is ty  w y la n y  przez Starostwo Bę-
dziósk ie. _
K C B IC Z E K  B olesław  zgubił książecz  
kę wojskow ą w ydaną przez P . K. U  
S osnow iec
W A TO ŁA Jan  zgu b ił leg ity m a cję  za­
siłkow ą, w ydaną przez pośrednictw o  
pracy Sosnow iec.
STA ŃK O  A ntoni zgu b ił leg ity m a cję  
bezrobotną wrydaną przez m agistra t w 
Dąbrowie.
EFRO JM O W ICZ B enjam in  zgubił ksią  
żeezkę w ojskow ą w ydaną przez P. K.
TT. Sosnow iec._______________________ _
A N D R Z E J Chrobak zgu b ił książkę 
k asy  chorych w ydaną przez kopaln ię  
■Czeladź"._________ _

11111 "" R Ó Ż N E .
P O S Z U K U JĘ  dzierżaw y k oncesji ty  o 
niow ej. W iadom ość: K arnaw alsin , Bra
cka 2. Pogoń______________ ____________ _
K AŻDY na kursach sam ochodow ych  
IN Ż Y N IE R A  B O L E SŁ A W A  FROM A, 
w Sosnow cu W arszaw ska 22, telefon  
4-92 otrzym u je gruntow ne w yszkolenie  
teoretyczt c _ praktyczne na kierow cę  
san  ochodow*‘go. Z apisy na nowy kurs, 
kŁlry zaczynam y 1-go stycznia , p rzyj­
m uje sek retaria t kursów od 9-tej do
19-tej. _____________   -
ST R A Ś B olesław  uniew ażnia  łeg ity m a  
cję kasy chorych nr. 8750, w ydaną w
O lk u szu .  ____________________
ZG UBIONO weksel na 67 zł. w ystaw io  
o y  przez B ajlę  H orow icz na zlecenie  
•'h. F ajgenb au m a, który uniew ażniam . 
J. P i lca z żyrem  J. P ilca  na zlecenie. 
ZG INĘŁY 2 w eksle jeden  na 100 zło­
tych , drugi na 50 złotych , w ystaw ion e  
przez Stachow icza A lfon sa  z żyrem  
Krycek Jan, oraz kw it na 5 korcy wę 
g ia  S tachow icza A lfon sa , które s ię  u- 
niew ażnia.

Wydawca: fidena Monsiorska. Druk. ,.Expres Zagłębia” Sosnowiec, ul. leulralna 1, tel. 4-9T.


